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wicie wyzdrowiał po ope“ 
racii. 


NEGUS UCIEKŁ Z ABISYNJI 


zabierając ze sobą rodzinę. — Bandyci grabią Addis-Abebę. 
Europejczycy schronili się w poselstwie angielskiem 


sarz Abisynji nie abdykował przed wy-, nie zaprosił negusa do udziału w posie-| aby cesarz zamierzał udać się do Anglii. 
dzeniu Ligi Narodów w dniu 11 maja. Nie Reuter stwierdza również, że wyjazd 


czu sowięckiem, 


Londyn, 3 maja. |S 
(PAT) Poseł brytyjski w Addis-Abe-| jazdem. 


bie, sir Sindney Barton nadesłał dziś do 
brytyjskiego ministerstwa spraw zagra- 
nicznych telegram, w którym  zawiada- 
mia, że cesarz Abisynji Haillie Salassie 
z cesarzową i następcą tronu wyjechał 
dziś rano z Addis-Abeby do Dzibuti 
Dziś rano rozpoczęły się w. Addis-Abe- 
bie rozruchy. Bandyci śrabią miasto, 
Zewsząd słychać strzelaninę, Europej- 
czycy schronili się do poselstwa bfytyj- 
skiego, gdzie oddział wojsk hinduskich 
trzyma straż. Dotychczas nie było o- 
tiar wśród europejczyków. Przed wy- 
iazdem do Dzibuti cesarz odbył dłuższą 
konierencję z posłem brytyjskim, do- 
tycząca sytuacji. Poselstwo abisyńśkie 
w Londynie potwierdza wiadomość o wy 
jeździe cesarza. | 
: ) Lóndyn, 3 maja. 
, (PAT) Wiadomość o wyjeździe ce- 
sarza Abisynji do Dzibuti wywołała w 
Londynie duże wrażenie tembardziej, że 
przed dwoma dniami negus oświadczył 
przedstawicielom prasy, że będzie wal- 
czył do ostatka nawet, jeżeli stolica zo- 
słanie zajęta przez wojska włoskie. Wy 
jazd cesarza Abisynfi do Dzibuti oznacza 


Reuter zapewnia, że rząd brytyjski 


wydaje się prawdopodobnem również, 


Negus prosi Lindbergha, 


aby go przewiózł do Frauzacji 


Warszawa, 3 maia 

W związku z pobytem Lindbergha 
w Nicei, prasa francuska zamieszcza sen 
sacyiną wiadomość, że do Lindberglia 
zgłosił się poseł abisyńiski w Paryżu i 
złożył mu niezwykłą oiertę. 

Poseł abisyński zaoiiarował Lind- 
berghowi 5.000 funtów jeżeli Lindbergh 
natychmiast uda się do Abisynii. W ra- 


Echa de 


zie zajęcia stolicy abisyńskiei przez 
Włochy, Lindbergh przewieść ma samo- 
lotem . rodzinę królewską do Francji. 
Wszystkie przygotowania do wylotu są 
poczynione. 

Propozycie uczynione Lindberghowi 
dowodza, że cesarz abisyński liczy się 
z rychłem wkroczeniem Włoch do Addis 
Aheby. 


l 


radi 1-ma'owel 


cesarza ze stolicy nie nastąpił wskutek 
rady posła brytyjskiego. Jedynem źród- 
łem wiadomości z Addis - Abeby są 0- 
becnie telegramy, nadawane przez ra- 
djostację poselstwa brytyjskiego, która 
ma w ten sposób wyłączność na informo 
wanie o rezwoju wypadków, 

W odlesłości 4 kim. od środka mía- 
sta, w pobliżu poselstwa brytyjskiego 
znajduje się wielki obóz, w którym zna- 
lazło schronienie przeszło 3000 cudzo- 
ziemców. Obóz jest zaopatrzony w do- 
stateczną ilość żywności i wody, Cudzo- 
ziemcom, jak przypuszczają, nie grozi 
niebezpieczeństwo. 


Aresztowano 79 endeków, w tem prawie całą redakcię 
„Orędownika*, pozatem 14 komunistów i 5 bundowców 


i Łódź, 3 maja. 
Dochodzenie w sprawie zajść w dniu 
1 maja przed domem nr. 91 na ul. Piotr- 


właściwie koniec zorganizowanego 0-| kowskiej, gdzie mieści się redakcja „O- 
norm przeciwko wojskom włoskim, Ce- rędownika”, prowadzone jest w trybie 
EET T EEEN EE 


65 
Balon „Lwów 
wylądował pod Ostrowiem 

Poznań, 2 maja 
(Pat) W pobliżu stacji Gorzyce Wiel 
kie w pow. ostrowskim lądował balon 
„Lwów“, który wystartował z Torunia. 
Ladowanie odbyło się bez przeszkód. 
Obsługę stanowiło dwuch oficerów. 
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we zajście w więzieniu w Grudziądzu 


przyśpieszonym. 
Bezpośrednio po 
aresztowała około 200 osób spośród 
znajdujących się na podwórzu tego do- 
imu członków bojówek endeckich oraz 
spośród znajdujących się w redakcji 
„Orędownika”. M. in, aresztowani zo- 
„stali redaktorzy .„„Orędownika”*', Kon- 
,stanty Dobrzyński, Leon Trella, Kazi- 
| osie Hałaburda, Bada, człońek zarządu 
okręgowego Stronnictwa Narodowego 
e090 


oraz Gibki, 

Jeszcze 
puszczono 121 
udziału w ekscesach nie 
Pozostali, w liczbie 79, znajdują się w 


onegdaj wieczorem wy- 
zatrzymanych, których 


| 


| 


stwierdzono. | tłumu. 


ciwko nim prowadzi się o zakłócenie 
spokoju publicznego, sprowokowanie 
ekscesów i oddanie strzałów w kierunku 


Rewizja w lokalu redakcji „Orędow- 


dalszym ciągu w areszcie policyjnym.|nika* i w sąsiednich mieszkaniach do- 


' znajduje się niemal 
cyjny „Orędownika”, 
| Dobrzyński, Trella, Hałaburda, 


zajściach policja! Wśród przebywających nadal w areszcie | mu przy ul. Piotrkowskiej 91 w poszuki- 
cały zespół redak-| waniu broni i t. zw. „paragrałów” — t; j: 
a mianowicie:j kastetów i rzemyków skórzanych, 
Buła i| kończonych ołowianemi 


za 
gałkami 


| Gibki. Pozatem siedzą w areszcie: Mel-| trwała kilka godzin, Wyniki jej trzyma- 


ika i Kłosiński, członkowie 
i dzielaicowych. 

Jak nas informują, wszyscy 
mani są czynnymi członkami Stronnic- 


'twa Narodowego. Dochodzenie prze- 


zatrzy* | aresztowanym 


zarządów |ne są narazie w tajemnicy. 


policyjne przeciwko 
członkom Stronnictwa 
Narodowego zakończone zostanie w pre- 
kluzyjnym terminie, t. j. dziś do godz. 3 


Dochodzenie 


e%%99© |po poł, poczem sprawa przekazana zo- 


Kierownik szpitala więziennego, dr. Januszewski, ciężko ranny 
przez zbrodniarza, skazanego na 15 lat więzienia. — 
Krwawego zbira obezwładnieno 


Grudziądz, 3 maja. 
Więzienny szpital psychjatryczny w 
Grudziądzu, był wczoraj terenem tragi- 
cznego zajścia. 


Mianowicie w chwili, gdy Kierownik |- 


tego szpitala, dr. Januszewski przepro- 
wadzał obchód sali i inspekcję umiesz- 


czonych w niej więźniów, jeden z nich,| ** 


„Proszę, aby moje zwłoki spalono” 


nazwiskiem Fleger, rzucił się nań z no- 


zem, 
ZADAJAĄC LEKARZOWI CZTERY 
GŁĘBOKIE RANY 
w kark i lewe ramię. 

Szaleńca obezwładniono i umieszczo- 
no w oddzielnej celi. 

Jak się okazało, Fleger skazany zo- 
stał w swoim czasie na 15 lat więzienia 
za morderstwo. 

Ostatnio, więzień zdradza? 
choroby umysłowej, wobec czego umie- 
szczony został w więziennym szpitalu 
psychjatrycznym. 

Sian rannego dr, Januszewskiego jest 
bardzo stoźny- 


Życiu jego zagraża poważne niebez- 
pieczeństwo. 


tej sprawie dochodzenie. 


szaleniec doszedł do posiadania noża, 
który stał się w jego rękach anrzędziem 
0009999099999929+9069904 


zbrodni. 


Zajście rozegrało 
icić się na ordynującego lekarza, zanim 


jentował się w jego zamiarach. 


stanie do decyzji sędziego śledczego. O 
ile sędzia śledczy uzna, iż nie ma do- 
statecznych dowodów ich winy — zo- 
staną oni dziś po godz. 3-ej zwolnieni, 
O ile natomiast dochodzenie ustali ich 
winę — przekazani zostaną oni z aresztu 
policyjnego do więzienia śledczego. 
LJ s 

Zupełnie niezależnie od zatrzymanych 

w czasie krwawych zajść na ul. Piotr- 


| 1 się z tak błyska-| kowskiej, w ciągu dnia piątkowego do- 
Władze prokuratorskie wdrożyły w ;wiczną szybkością, że Fleger zdołał zzu- | ko 


nano jeszcze kilku aresztowań. 
Gdy pochód socjalistyczny wychodził 


Narazie nie ustalono, w jaki sposób ktokolwiek z otoczenia i personelu zor-|z Wodnego Rynku w ulicę Główną, 


przyłączyły się doń dwie niewielkie 
grupki komunistów. Korzystając z te- 


'e0000: | $o, iż w pochodzie niesiono portrety przy 


Tajemnicze samobójstwo młodej kobiety w Warszawie 


Warszawa, 3 maja. 


stalono, albowiem nie miała przy sobie 


Dom przy ul. Elektoralnei Nr. 13|żadnych dokumentów. W kieszeni jei 


był w dniu wczorajszym 

imachi samobójczego młodej kobiety. 
W godzinach rannych z okna klatki 

rechodowei na 3-iem piętrze tego domu 


nojawy rzucila się dwadzieścia kilka lat liczą- letnie, zielony szalik i sukienkę 


terenem za-| płaszcza znaleziono kartkę następującej 


treści: 
„Proszę, aby zwłoki moje spalono". 


wódców socjalistycznych, grupy te wy- 
sunęły dwa portrety, Trockiego i Le- 
nina, | 

Portret Trockiego został odebrany 
przez policję już na ul. Głównej, nato- 
miast portret Lenina policja odebrała na 
ul. 11 Listopada. 

Odebranie obydwu portretów od- 
było się w zupełnym spokoju. Wieczo- 
rem policja resztowała 14 komunistów, 


Zmarła ubrana była w czarne paltc| łącznie ż tymi, którzy nieśli wymienio- 


ca kobieta. która doznała bardzo sil-, czarne pantofle. 
ych okaleczeń wewnętrznych i prze- Policia wdrożyła dochodzenia 
| wieziona 


zmarła. 
Nazwiska desperatki narazie nie tt- 


CZYNY 


GraZ| ne portrety. 


Pozatem aresztowano 3 członków 


ce-| Bundu” w lokalu partyjnym przy ulic 
do szpitala — niebawem lem stwierdzenia tożsamości samoebój- i A 


Piotrkowskiej 10, Nazwiska areszťto= 
ryś brzmią: Horn, Frydrych i Ber< 
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Symbol chwały oreża francuskiego . 


Dzieje gigantycznej budowli, która miała powstać w Paryżu 
w przededniu rewolucji.—Jak zrealizowano projekt Napole- 
.  ona.—W stulecie Łuku Triumfalnego 


(sb) Cudzoziemcy, przybywający do 
Paryża, interesują się przedewszystkiem 
dwoma wspaniałemi monumentami. Są 
to wieża Fiila i Łuk Triumfalny. Obec- 
nie właśnie mija sto lat od chwili pow- 
stania tej wspaniałej budowli. W związ= 
ku z tem odbędą się uroczystości i defie 
lada wojska przed Łukiem Triuinfal- 
nym, + 

Należy zaznaczyć, że w ciągu ostat- 
nich stu lat nie było w stolicy nadsek- 
wafliskiej uroczystości, któreby nie od- 
była się przed tą majestatyczną budow= 
lą. Każda demonstracja publiczna, uro- 
czystość wciskowa, powitanie dpioma- 
ty lub przedstawiciela obcego państwa 
mutsi się odbyć przed Łukiem Tritmfal- 
nym. 

Powstanie tego Łuku jest niezwykle 
romautyczne. Przed przeszło stu laiy 
wystąpił inżynier paryski Ribart z nie- 
zwykłym projektem. Chciał on wybu- 
dować na polach Elizeiskich olbrzymi 
monument, któryby zzewnątrz miał wy- 
gląd słonia. W jego wnętrzu miała się 
znajdować wielka sala taneczna, restat- 
racia i inne lokale rozrywkowe. 

Było to przed rewolucją francuską, 
gdy zepsucie i rozwięzłość obyczajów 
na dworze francuskim osiągnęły swój 
szczyt. Ninr projekt Ribarta wszedł w 
stadium realizacji wybuchła rewolucia. 
W kraju zapanował chaos i plan zbudo- 
wania gigantycznego Słonia nigdy nie 
został wykonany. 

Żajął się nim dopiero Napoleon I po 
bitwie pod Austerlitz. Zamiast kazać 
wybudować słonia, zaproponował on 
zbudowanie Łuku Triumfalnego na 
cześć armii francuskiej. Zadanie to po- 
wierzył on dwum architektom francus- 
kim; Raymondowi i Chalgrinowi. Na- 
boleon oświadczył, że chce postawić gi- 
gantyczny pomnik, któryby przetrwał 
pokolenia: Rozpoczęto prace nad budo- 
wą Łuku, 

Fundamenty jego założono na głębo- 
kości 20 metrów. W roku 1806 założono 
kamień węgielny. Trzydzieści lat trwa- 
ła budowa potężnego kolosa, 

Tymczasem przeszła nad Europą bu- 
rza wojen napoleońskich. Gwiazda Na- 
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Pytam aspiranta, czy w takich listach] wcale ten paskudny nałóg. Nie przysy- 


wykreśla się pewne zdania. 

Aspirant bierze wpierw grube pióro 
do ręki, macza”w czamym tuszu, następ- 
nie czyta biegle podany mu przeze mnie 
list i zaczyna kreślić. Z treści tego li- 
stu została prawie połowa. Resztę prze- 
kTeślono w ten sposób, że nikt nie od- 
czyta zamazanych tuszem wyrazów. 

< — Widzi pan — tłumaczy mi aspi- 
rant — nie można dopuścić do tego, aby 
taki nieszczęśliwiec otrzymywał przy” 
kre wiadomości. I tak nie potrafi zara- 
dzić złemu. Pocóż więc przysparzać 
mu zmartwień? Gdy chodzi o wypadek 
śmierci jakiejś bliższej osoby z rodziny, 
wtedy zawiadamia się więźnia. 


ZA KRATAMI 


Reporfaż z siedmiu największych więzień w Polsce 


poleona zgasła, a Łuk Triumfalny nie 
został jeszcze ukończony. Po upadku 
Bonapartego sądzono ogólnie, że pom- 
nik po nim zostanie zburzony. 

Wielką sensację wywołała więc za- 
powiedź króla Ludwika XVIII, który na- 
kazał ukończyć to wspaniałe dzieło. Na 
wiosnę 1836 roku Łuk Triumialny zo- 
stał zbudowany. 


Wyrażano obawę, że w czasie po- 
święcenia Łuku dojdzie do krwawego 
starcia zwcienników Napoleona z mo- 
narchistami. Obeszło się jednak bez roz- 
lewu krwi. Łuk Triumfalny stał się 
symbolem francuskiego zwycięstwa 
chwały armji francuskiej. Koszty bu 
dowy wynosiły blisko 10 milionów fran- 
ków... 
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Rurze teki dla... zredukowanych pracowników 


Jak pracodawcy chińscy wymawiają posady 


(z) Właściciele lombardów chińskich 
udzielają swym pracownikom wymó- 
wień w formie, nigdzie na świecie nie 
praktykowanej. 


Gdy przedsiębiorca nosi się z zamia- 


rem zredukowania części swego perso-;, 


nelu, zaprasza wszystkich pracowników 
na wielkie przyjęcie. Przy tej okazji w 
skład „menu“ wchodzą gotowane kurze 
łebki”, Każdy łebek oznacza wymmówie- 
nie dla jednego pracownika. Wymówie- 
nie odbywa się w ten sposób, że praco- 
dawca osobiście wręcza kurzą głowę u- 
rzędnikowi, z którego usług nie chce 
więcei korzystać. 


Inna forma wymówienia polega na 
tem, że cały personel przedsiębiorstwa 
spotyka się u pracodawcy w trzecim 
dniu uroczystości noworocznych. Od- 
bywa się wspólne modły za pomyślność 
pracodawcy i rozkwit jego interesu. Na 
czerwonej macie rozłożona jest wielka 
lista, zawierająca nazwiska tych, któ- 
rzy nadał będą pracowali w przedsię- 
biorstwie. Pracownikom wolno lednak 
spojrzeć do listy dopiero po zakończe- 
niu uroczystości. 

Rzecz oczywista, że urzędnicy ocze- 
kują skończenia modłów z wielkim nie- 
pokojem. 


2 tysiące funtów za Środek nasenny... 


Huk samolotu przyniósł nieszczęśliwemu miljonerowi 
upragnioną drzemkę 


(sb) — Nieszczęśliwy bogacz, miesz- 
kaniec Bombaju, Rai Bahadur Ramjidas 
Bajoria jest obecnie znany na całym 
świecie. Wiadomość, że wyznaczył on 
dwa tysiące funtów nagrody temu, kto 
znajdzie dla niego środek nasenny — 
wywołała niezwykły skutek. r 

Milioner hinduski jest obecnie zasyę 
pywany listami i depeszami ze wszyst. 
kich stron świata. Tygodniowo poczta 
dostarcza mu 5000 depesz i listów pole- 
conych. Ludzie, wysyłający do niego 
rady, nie kierują się bynajnmiej chęcią 
ulżenia temu człowiekowi, ale nadzieją 
łatwego wzbogacenia się. 


y 


Napisa? specjalnie dla „Expressu“ 
MIECZYSŁAW L. KITTAY 


łaj mi więcej tytoniu. Żałuję bardzo, że 
nie zacząłem wcześniej pracować w 
warsztacie. Prosiłem się o pracę, ale 
oni nie wiedzieli, gdzie przydzielić gajo- 
wego, który nie zna się na żadnym za- 
wodzie w więzieniu. Co porabia nasz 
Maniuś? Dlaczego nie-wspominasz o 
nim w listach? Czy rozmawia już do- 
brze i mówi wszystkie wyrazy? Daj tą 
moją grubą kurtkę przerobić dla niego 
na płaszczyk. Już jest dobrze zimno i 
Maniuś może się przeziębić. A jak. jest 
z tranem? Czy doktór zapisał mu coś 
nowego? Napisz do szwagra do Wilna, 
to on znowu pośle Wam trochę pienię- 
dzy na święta. Od Helenki miałem kart- 


Podzielam zdanie aspiranta i prze- |kę, w której mi pisze, że chce po Was 


glądam dalsze listy. Czytam list więźnia 
do żórg. Autor tego listu otrzymał wy- 
rok 6 lat za zabójstwo. 


jprzyjechać i zabrać Was do siebie na 
g 


wiazdkę: Ona jest bardzo dobra dla 
nas i robi nam dużo dobrego. Pozdrów 


O 


„Moja Najukochańsza Basiu! 7 ją serdecznie ode mnie. W przyszły po- 

. Wczoraj minął już czwarty rok mojej 'niedziałek jest rocznica śmierci naszej 
kary, zostały mi dwa lata. Pan Naczel-|Krzysi. Nie zapomnijcie pójść na cmen- 
nik zawołał mnie do siebie we Środę i po jtarz. Czy patrzyłaś na wyniki loterji? 
chwalił za moją pracę. Zrobiłem piękny |Może nasz los wygra, wtedy, da Bóg, 
kałamarz i dwa przyciski na biurko. Je- |będzie nam wszystkim lepiej: Czemu 
den z przodowników powiedział, że ro- |nie pisałaś nic a nic o K. On miał przy- 
bie ładniejsze rzeczy, niż niejeden za- jsłać Tobie dwa razy po 50 złotych i nie 
wodowy: stolarz. Praca daje mi dużo i,mam wiadomości o tem, 
tak mi czas lepiej upływa. Oprócz tego {czy nie. Mnie dają tu dobrze jeść | je- 
zarabiam sobie parę groszy i połowę wy „stem bardzo zadowołony, bo jedzenie 
daję na dokup masła, kiełbasy, lub sło- |iest smaczne i obfite, Głodu nie cierpię. 
niny. Przestałem palić i nie prakuje mi Oprócz tego za pracę w. warsztacie, do- 


Obecnie Rai Bahadur Bajoria zajęty 
jest próbowaniem wszystkich sposobów, 
zaleconych mu przez życzliwe osoby. 

ńiędzy innemi otrzymał bogacz anoni- 
mową radę z Francji, aby przejechał się 
samolotem. Huk motoru ma być bowiem 
świetnym środkiem nasennym. Bahadar 
wsiadł do otwartego samolotu i w ciągu 
całej godziny zażywał przejażdżki. Po 
tej podróży zasnął on, jednak zaledwie 
ma dwadzieścia minut. Krótki ten sen 
znacznie go pokrzepił. Po dwuch latach 


Bahadur przespał się po raz pierwszy. 
W roku ub. zatrudnionych było w Holly- 


staję dodatkowo bielszy chleb, a dokupu- 
ję sobie, jak już donosiłem, masło i sto- 
nine, czasem trochę kiełbasy- 

Muszę już kończyć, bo światło zga- 
śnie niedługo. Serdecznie Ciebie, Basiu- 
mit, do mojej piersi przyciskam, iu- 
sia mocno całuję i Ciebie dużo razy, 

Twój Cię do śmierci mię» mąż 


Adaś. 
Jak przyjdą pieniądze od K. daj na- 
tychmiast poprawić podłogę“ 
List niniejszy odszedł „oryginalnie“, 
bez przekreślania. Aspirant nie dawał 
sobie w pracy przeszkadzać, gdyż uwa- 


kać na pocztę. 


uwagi. Miałem respekt dla pana Cym- 
bali i pochwalam jego sumiennie wyko- 


nywanie pracy, pojętej w najlepszem te-| * 


go słowa znaczeniu, Robota szła mu, 
iak po maśle. Po listach poszły gazety 
i czasopisma. Przegląda się gorliwiej te 
gazety, które są przeznaczone dla więź- 
niów antypaństwowych. 

Strażnik przyniósł do kancelarji wier- 
sze więźnia Nurkowskiego, skazanego na 
dożywotnie więzienie. Przysłał mi je 
z dedykacią: poświęcam Panu moje 
skromne utwory — Nurkowski. Jest te- 
go sporo- Jeden pełny, dość gruby ze- 
Szyt i kilka kartek zapisanych od góry 
do dołu drobnem pismem. Przerzucam 
je i czytam niektóre z nich. Jeden wiersz 
nosi tytuł następujący: 


ROZPACZ WIĘŹNIA. 
(Piosenka na nutę „Księżyc nad Tahiti" 
z „Poganina“). 
Cały wiersz jest utrzymany w bar- 


czy juź zapłacił, 'dzo ponurym i rozpaczliwym tonie. Śmie 


szył mnie iednak ten podtytuł „Piosenka 
na nutę „Księżyc nad Tahiti*. 

W wierszach uderza brak rytmu i 
moc błędów ortograficznych. 
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WOLNA TRYBUNA 


PANI ALEKSANDRA W. w BYDGOSZCZY. 
Moja droga, ta samotność jest przejściowa i 
zczasem znajdzie Pani towarzysza, który będzie 
Ją traktował tak poważnie, jak Pani na to za 
sługuje. Kobiety mniej lekkomyślne cieszą się 
zazwyczaj mniejszem powodzeniem, ale za to 
powodzenie ich jest prawdziwe. Co się tyczy 
owego Jej znajomego, to mam wrażenie, że po« 
prostu chciał Panią wypróbować i temu tylko 
przypisać należy jego „dobre i przyjacielskie ra- 
dy”, które oczywiście chciał wykorzystać. Skoro 
Pani do niego nic nie czuje, to niech Pani postę- 
puje nadal tak, jak dotąd. Odpowiada na ukłon, 
grzecznie, uprzejmie i poza tem nic więcej. Gdy- 
by żywił dla Niej głębsze uczucie, nie uląkłby 
stę braku telefonu i umiał do Niej podejść. Ta 
druga sprawa przedstawia się nieco poważniej 
i. gorzej, : Niech Pent postara się nieco 
ośmielić swego znajomego przez serdeczny ué. 
miech przy spotkaniu i odpowiedzi na ukłon, 
sympatyczne spojrzenie itd. Być może, że Jej 
powaga do pewnego stopnia odstrasza właśnie 
tego, z kim chciałaby Pani zawrzeć przyjaźń, 

Poza tem dziecko powinna się Panj zabrać do 
pracy społecznej, która nie zabiera zbyt wiele 
czasu, Godzinkę, czy dwie tygodniowo napew- 
no mogłaby Pani poświęcić na życie społeczne 
i towarzyskie, co się Pani przyda, albowiem wy- 
robi w Niej pewne obycie towarzyskie, umiejęt« 
ność podtrzymania rozmowy į usunie zbędną 
wstydliwość. Powinna Pani poza tem wiele 
czytać, ażeby mieć temat do rozmowy, 


<WISIENKA Z ŁODZI", Jest Pani dzielną 
dziewczynką | bardzo młodą tak, że Jej kłopo« 
ty spowodu braku towarzystwa są narazie bez- 
podstawne. Tatustowi należy wyjaśnić, że na- 
leży się Pani powne wytchnienie po pracy i od 
czasu do czasu powinien Jej zezwolić na roz- 
rywki, Prośby Pani w sprawie korespondencji 
nie uwzględnię, albowiem tego rodzaju pośred- 
nictwem „Wolna Trybuna” się nie zajmuje, Po- 
winna Pani stworzyć sobie krąg miłych koleża- 
nek, bywać u nich od czasu do czasu, poznać ich 
braci, kuzynów f znajomych. Poza tem może 
Pani wstąpić do jakiejś organizacji młodzieżo- 
wej, sportowej, albo oświatowej, gdzie zetknie 
się Pani z wieloma miłemi osobami, 


„LADY nr, 20”, Dziecko, czemu jest Pani 
taka zgorzkniała | zniechęcona do Świata?.„ Czy 
wyrządził Pani ktoś krzywdę, czy też Pani sama 
zbyt wiele od świata i ludzi wymaga, zbyt wiele 
żąda od przyjaźni i szuka człowięka bez wad? 
Należy mieć nieco więcej pobłaźliwości dla lu- 
dzi, ich wad i słabostek. Niech Pani spogląda 
na swoich znajomych okiem wyrozumiałego czło 
wieka, który wszystko wie, wszystko widzi, ale 
mie dziwi się niczemu | jest pałen przebaczenia. 
Nie dobrze jest być zupełnie samotną 1 lepiej już 
godzić się na kompromisy z życiem i ludźmi, 
aniżeli odgradzać się od nich murem nieufności, 


Przyszedł po mnie Komisarz i chce 
mnie zaprowadzić do tak zwanego „Za. 
kładu dla niepoprawnych przestępców= 
recydywistów“, Zgadzam się bardzo 
chętnie, bo poznałem już jednego pensio- 
narjusza z tego zakładu, a mianowicie 
Paruszewskiego. x | 

Idziemy przez wielki gmach więzien- 
ny: Po drodze zwiedzam szpital, urzą- 
dzony według wszelkich wymagań no- 
woczesnych. ALS AŻ 

Pytam się kilku chorych i odpowia- 
dają mi bardzo uprzejmie na moje pyta- 
nia. W jednem z łóżek leży starszy pan 


żał, że więzień nie powinien długo cze-(0 inteligentnym wyrazie twarzy. Włosy 
Wobec tego wziął się|siwe, twarz bardzo schorowana. Pierw- 
gorliwie do pracy i nie zwracał na mniejszy raz karany: Siedzi za defraudację 


70,000 złotych. W wielkim banku w. 
Bydgoszczy. Pytam go o nazwisko: 
— Owczarek — odpowiada cichym 
głosem. 

— Wiek pana? ) 

— Ukończę niedługo: pięćdziesiątkę. 

— Co panu dolega? 

_— Choroba kiszek: Cierpię już od 
wielu lat na jelita. Ale ostatnio iest mi 
już lepiej, bo jestem w szpitalu i pielę- 
gnują mnie. s 

— Jak długo pan jest w więzieniu? 

— Dwa i pół roku, . 

— No to już niedługo wyzdrowieje 
pan į kara niebawem się skończy, bo pan 
ma wyrok czteroletni, nieprawdaż? 

— Tak jest. a LE 

— Życzę poprawy zdrowia» 

— Bardzo panu dziękuję. 

Opuszczamy szpital i kierujemy się 
w stronę dziedzińca, do drugiego gma- 
chu, w którym jest zakład dla niepopra- 
wnych. Po drodze spotykamy strażnika 
eskortuiącego jednego więźnia. Komi- 
sarz pyta go: . 

— Gdzieście chodzili Maciejewski? 


(Dalszy ciąg jutro). 
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` 
Pierwsza burza 
wiosenna 
À Łódź, 3 maja. 
„w W dniu wczorajszym, około go- 
dziny 6, m. 45 przeszła nad Łodzią pier- 
wsza wiosenna burza, połączona z nie- 
wielkim deszczem. 
. „Po niezwykle ciepłym i  dusznym 
dniu, po południu, niebo zaciągnęło si 
chmurami z których wieczorem spadł 
majowy deszczyk. 


Kilkakrotne błyskawice i AL 


ny „odgłos grzmotów był znakiem, zwia- 
stującym nadejście wczesnego lata, 


sy CHINRESS ve 
P 
Swi 


Imponująca defilada na Placu 


Str. 8 


eto 3 Maja w Łodzi 


Hallera-—Uro" 


czyste przyrzeczenie na sztandary huicowe 


Łódź, 3 maja. pełne prawa obywatelskie wszystkim 
(y) Dzisiejsze święto 3-go maja jest| mieszkańcom Rzeczypospolitej. 

Od 145 lat rocznica Konstytucji Ma- 
jowej uznana iest świętem narodowem 
i obchodzona uroczyście, chociaż nie- 


| 145 rocznicą Konstytucji głoszącej rów- 
jnouprawnienie wszystkich stanów, zńo- 
Sszącej wszystkie przywileje i nadającej 


JUTRO KONFERENCJA Z HORAKIEM 


Powołanie komisi 


i fachowej w przemyśle Kotonowym. 


Zatarg w Rarolewskiej Manufakturze trwa nadal 


Łódź, 3 maja. 
(k) — Wczoraj inspektor pracy p. 
Radłowski wyznaczył na nadchodzący 
poniedziałek, tj. jutro konierencję, ce- 
lem idowania gu w iabryce 
Horaka w Rudzie Pabjanickiej, gdzie w 
dalszym ciągu trwa strjak okupacyjny. 
Na konferencję tą, która ma się od- 
być w inspekcji pracy o godz. i2-ej w 
południe zaproszeni przedstawi- 
ciele związków zawodowych, delegaci 
RCIE Horaka oraz przedstawiciele 
irmy. 

„ W dniu wczorajszym zakończone zò- 
stały obliczenia dotyczące zarobków w 
bia Honka Badano poas jak 3h 
go odbywąła się praca u a yż 
robotnicy skarżą się, że często pracowali 
po kilkanaście godzin na dobę. 


#4 

Jak wiadomo, w protokule likwidu- 
jącym strajk kotoniarzy, zaznaczono, że 
spośród związków zawodowych i sto- 
warzyszenia fabrykantów wyrobów poń- 
czoszniczych wyłoniona zostanie komis- 
ja fachowa dla załatwienia kilku spor- 
nych spraw, a m. in. celem ustalenia sta- 
wek na artykuły, nieobjęte dotychczaso- 
wą taryłą. x i 
-~ Jako termin 
mie tych spraw określono dzień 25 ma- 
ja r. b, z tem że jeżeli do tego czasu 
sporne kwestje nie zostaną załatwione, 
to zasządzi się arbitraż, który zostanie 
powierzony okręgowemu inspektorowi 
pracy, 

W związku z tem, w dniu wczoraj- 
szym związki kotoniarzy skomunikowa- 


ły się z zarządem stowarzyszenia iabry- | 


kantów wyrobów pończoszniczych i uz- 
godniły, że pierwsza wspólna kon- 
ferencja odbedzie sie już w poczat- 
kach przyszłego tygodnia. Na konferen- 


Pielęgnowanie cery, która też musi 
odpocząć, to obowiazek każdej, cho- 
ciażby najpiękniejszej pani. 
Coś dla panów — coś dla dziewcząt. 
Każdy powinien interesować się wy- 
mogami mody. 


Obszerny dodatek kosmetyczny i 
modniarski, a nadto rubryki: Lekarz 
domowy — Kącik pani domu — Roz- 
rywki z nagrodami — Humor — Rady 
pani Ivy — w i5l-ym numerze 


Co Tydzień Powieść” 


który przynosi ponadto całość inte- 
resującej powieści Mariana Gomoliń- 
skiego p, t. p 


BIENIĄADZ 
LEŻY WA ULICY 


C. T. P. jest wszędzie do nabycia. 


Cena 30 groszy 
m. A 


Kradzież podkładów 
żelaznych 


Łódź, 3 maja. 

(gr). — Na placu Zjednoczonych Za- 
kładów „Scheiblera i Grohmana* przy 
ulicy Kilińskiego 190, usiłowanc doko- 
nać w dniu wczorajszym kradzieży 17 
sztuk podkładów żelaznych. Dzięki 
czujności służby firmy uięte nielortun= 
nego złodzieja, którym okazał się Hen- 
ryk Łuczak, zam. przy ul. Kaplicznej 
ur. 28. Łuczaka doprowadzono do lo- 
kalu 11 komisariatu P. P, 


ostateczny na załatwie- | 


szym ciągu. Już od.5-ciu dni 750 robot- 


cji tej omówione będą pozatem sprawa 
ników okupuje mury fabryczne, Celem 


zapłaty za postoje oraz  dopuszczania 
uczniów do maszyn. zlikwidowania konfliktu na jutro t. j, pO- 

Zatarg w zakładach włókienniczych | niedziałek zwołana została wspólna kon- 
Karolewskiej Manufaktury trwa w dal-l ferencja. 


Nagroda dla każdego 


kto nadeśle trafne rozwiazanie 
izdokzs elbos mas — izdohcyzrp onźóp otK 
Za dobre rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia przeznaczyliśmy celem zdobycia klien= 
teli następujące nagrody: 


1. Nagroda Zł. 100.— gotówka 9... Nagroda Ubranie meskie 
2. R > 0.— « 10—15 w»  . Kostiumy kąpielowe 
3. żę 3  Z5= 4 16—25 4 Obrazy olejne 
4. A Rower męski 26—30 >» Zegarki męskie 
5, „ Patefon 31—32 o, Budziki 
6-34 Aparat radjowy 33—45  , Artystyczne rzeźby 
4 % abe fotograficzny 46—60 = Kasety toaletowe. 
. itara 


"Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka ilość nagród pocieszenia. Rozdzielenie nā- 
gród odbędzie się pod nadzorem notariusza w terminie, o którym zawiadomi się na piśmie. 
Nieznaczna opłata przesyłki na koszt odbiorcy. Rozwiązanie należy przesłać iaknajprędzej. 
Adresować: Dom Wysyłkowy „NIESPODZIANKA“, Kraków, Krowoderska 56/15, 


MAKABRYCZNA PACZKĄ W RZEDZCE 


Nad brzegiem rzeki Jasień znaleziono zwłoki 
„dziecka w stanie rozkładu 
1 Łódź, 3 maia. Jak zdołano stwierdzić paczka przy- 
(gr) Nad rzeką Jasienią w Rudzie jpłynęła rzeką z Łodzi i znajdowała się 
Pabjanickiej ztaleziono wczoraj paczkę, |w drodze przez kilka dni. Znaleźli się 
w której znajdowały się naoczni świadkowie, którzy widzieli tę 
zwłoki dziecka. oryginalną, a makabryczną paczkę w 
O strasznem odkryciu powiadomiono po- |chwili, gdy była w drodze do Rudy Pa- 
Sterunek P. P. w Rudzie Pabjanickiej, |bianickiej. 
który *skolei doniósł o tem komendzie Istnieie pfzypuszczenie, iż zmarłe tra 
powiatowej w Łodzi. gicznie dziecko 
Zwłoki dziecka znajdowały się w roz- padło ofiarą zbrodni. 
kładzie. z 


DZIECI W SZKOŁACH POWSZECHNYCH 


są dożywiane i przodują pod względem higjeny 
Łódź, 3 maia postępy i obecnie, pod względem hi- 
(v) Odbyło się posiedzenie miejskiej |gieny w szkołach, Łódź przoduje innym 
| Rady Szkolnej pod przewodnictwem p.| miastom terenu byłej kongresówki, a 
dr. Skalskiego. Na posiedzeniu tem|nawet dzieci w szkołach łódzkich są 
stwierdzono, że prowadzona  przez|czyśŚciejsze aniżeli dzieci w szkołach 
| Radę Szkolną, akcja dożywiania dzieci | powszechnych stolicy. 
była prowadzona intensywnie i dała P. Waltratus, naczelnik Wydziału 
| dodatnie rezultaty. Rada zebrała z| Oświaty i Kultury Zarządu Miejskiego 
'różnych źródeł, kwotę ponad 30.000 zł. | stwierdził, że mimo złych warunków 
dzięki czemu odżywianyh było  stale| materialnych miasta, budżet przezna- 
2.000 dzieci i akcja dożywiania prowa-| czony na Szkolnictwo w Łodzi podwyż- 
dzona będzie w tym samym stopniu aż|szony został o kilkadziesiąt tysięcy zło- 
do zakończenia roku szkolnego, t. i.|tych tak, że niema obawy o to, ażeby 
do dnia 20 czerwca r. b. włącznie. miasto, które wsławiło się wprowadze- 
Dr. Gutentag, kierownik sekcji lis: przymusu szkolnego, cierpiało na 


I 


gjeny szkolnej, stwierdził, że wałka z|brak pomieszczeń szkolnych dła mło- 
|brudem, prowadzona intensywnie na'dzieży. 
jterenie szkół powszechnych czyni duże 


Dziś ostatni dzień pobytu 


Cuywkcun Staamievysksicia 


Dziś Cyrk Staniewskich daje ostat-|cudów areny cyrkowej, niech skorzysta 
nie 2 przedstawienia o g. 4ej popol. ijz okazji w postaci umieszczonego poni- 
8.30 wiecz. Kto więc jeszcze nie widziął żei kuponu. 


| KUPON 


„Expressu do Cyrku Staniewskich 
— ZE ' (przy ul. Traugutta i Kilińskiego) KRL 


j 
| 


Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do wprowadzenia 
drugiej osoby na ana!ogiczne miejsce bezpłatnie. 
Ważny tylko dziś, w niedzielę 3 maja godz. 8.30 wiecz. 


zawsze manifestacyjnie tak jak obecnie 
po cdzyskaniu Niepodległości. 
Święto majowe rozpoczęło się już w 


dniu wczorajszym, w godzinach popołue . 


dniowych, gdy na bramach domów i bue 
dynkach państwowych wywieszone ż0* 
stały chorągwie o barwach państwó= 
wych. Wieczorem ulicami miasta przes 
ciągnął capstrzyk orkiestr wojskowych, 
policyinych, hufców szkolnych, przy* 
sposobienia wojskowego i straży pożar= 
nej przy blasku płonących pochodni. 
Na murach miasta wylepiona zostae 
ła odezwa komitetu obchodu, nawołują= 
ca do uczczenia tego dnia i do wzięcia 
udziału w rewji i wspólnym pochodzie. 
W myśl ustalonego nročramū, ôb- 
chód tegoroczny przedstawiać się bęs 
dzie następująco: i | 
W dniu dzisiejszym o godzinie 9-ej 
rano odbędą się, w świątyniach wszyst 
kich wyznań uroczyste nabożeństwa 0- 
raz wygłoszone zostaną okolicznościo* 
we kazania. Na nabożeństwach obecna 
będzie młodzież szkolna z pocztami 
sztandarowemi szkół, | 
O godzinie 10-ej odbędzie sie nabo- 
SERN w Synagodze przy ul. Kościu- 
szki. ; 
Jednocześnie na Plac Hallera przy- 
będą oddziały garnizonu łódzkiego, or= 
ganizacie byłych wojskowych. orgańi= 
zacje społeczne, zawodowe. cechy, huf- 
ce szkolne oraz rzesze obywateli. 
Przed ołtarzem polowym, specjalnie 
wzniesionym, odprawiona zostanie Msza 
święta, celebrowana przez J, E. biskupa 
Jasińskiego. Na nabożeństwie obecni 
będą przedstawiciele władz państwo- 
wych z wojewodą Hauke - Nowakiem 
na czele, przedstawiciele władz wojsko- 
wych z dowódcą O. K. gen. bryg. Lan- 
„klej oraz przedstawiciele organiza- 
cyl, 
stwa. f : 
| Po nabożeństwie odbędzie sie defi- 
tada oddziałów, połączona z pochodem 
organizacyj: Defiladę przyjmą p. woje- 
i woda Hauke = Nowak oraz gen. Lan= 
gner. i > * 
Bezpośrednio po defiladzie odbędzie 
się uroczyste przyrzeczenie junaków 
I stopnia szkół średnich i wieczorowych 
oraz Związków Strzeleckich na sztane 
dary hufcowe w obecności gen. Lane 
gnera, dow. X-ej dywizji płk. Indorf- 
Ankowicza, dowódcy pułku płk. Bratro 
oraz przewodniczacego miejskiezo Ko- 
mitetu P. W.i W. F. prezydenta Głazka, 


związków, cechów i społeczeńe 


= 

Stronnictwo Narodowe w Łodzi 0- 
trzymało zezwolenie władz starościń- 
skich na przemarsz w dniu dzisiejszym 
po nabożeństwie w Katedrze, ul. Piotr- 
kowską do Placu Wolności i Pomorską 
do Helenowa. 
SAMNANANNURZNAWZNESNEZEZUNSKSONA 


Strajk okupacy ny 
w fabryce Klajnmana 


Łódź, 3 maja. 

(k) Wczoraj wybuchł ostry zatarg w 
fabryce Klajnmana przy ul. Zazainiko- 
wej 20. Fabryka ta zatrudnia około 200 
robotników. 

Przed dwoma tygodniami robotnicy 
otrzymali wypowiedzenie. Wczoraj fir- 
mą zaproponowała im, aby się zrzekii 
wszelkich pretensji za czas ubiegły, a 
wówczas zostaną ponownie przyjęci do 
pracy. 

Propozycję tę robotnicy odrzucili i 
na znak protestu rozpoczęli straik oku- 
pacyjny. Powiadomiony o zatargu Zw. 
Klasowy wszczął interwencję. 
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DANCING RODZINY RADIOWEJ. 

Nie zapominajmy, że dancingi Łódzkiej Ro- 
dziny Radiowej, które odbywaia się w każdą 
niedzielę od godz, 17-ej w popularnej restaura= 
cji „Hotelu Polskiego“ przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 3, są naimilszą rozrywką, 
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| Pracy o młodzież bezrobotną — 
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Talo! Ta adje! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSGIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, dnia 3-go maja 1936 r. 


9,03—9,15: Gazetka rolnicza w oprac. 
Stanisława Jagiełły, 9.15—9,40; Koncert orkie- 
stry dętej 21 p.p. 9.40—9,50: Dziennik poranny. 
9,50—10,00: Program na dzisiaj.  10.00—10.15: 
Muzyka (płyty) na wszystkie rozgłośnie P. R. 
 10.15—1157: Transmisja Nabożeństwa polowego 
z okazji 15-ej rocznicy wybuchu II-go Powsta- 
nia Śląskiego (Katowice). — Po nabożeństwie 
część BCE uroczystości. 11.57—12.00: Sygnał 
czasu z Warsz. Obserw, Astronom, 12.00—12,03: 
' Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 12.03— 
12.15: „Ze świata pracy” — „Troska Funduszu 
owie Alek- 
Senkowska. 12.15—14,00: Poranek mu- 
(z Wilna), Wykonawcy; Orkiestra Symf. 
yr, Faustyna Kulczyckiego i Wanda Hen- 


sandra 
zyczn 
pod 

drychówna (śpiew). W prżerwie około godziny 
13.00—13.20: Teatr Wyobraźni: Fragment słu- 
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chowiskowy p. t „Os ystofanesa, w 
opracowaniu prof, Stefana Srebrnego (z Wilna), 
14.00—14.20: „Śmierć pana Zagłoby*, nowela 
Stanisława Ćwierciakiewicza. 14.20—15,20: Kon- 
= ceft życzeń (płyty). 15,20—15.45: Muzyka ludo- 
wa (płyty). 15:45—16.00: Poradnik turystyczno” 
sportowy dla robotników, owie Szumlewski. 
16.00—16.15: „Chwilka pytań“ — pogadanka dla 
dzieci starszych w red. Wacława Frenkla, 
16.15—16.45; Serenady w wykonaniu Kwartetu 
instrumentalnego (z Poznania), Wykonawcy: 
Stanisław Pawlak, Tadeusz Szulc, Włady- 
„sław Both, akomp. Wł. Kaczkowski. 
16.45—17,10: „Śpiące wojsko”, słuchowisko pro- 
fesora. Emanuela. 
17.10—17.50: Muzyka taneczna w wykonaniu 
zespołu Henryka Golda. 
17.50—18,00; Pogadanka aktualna. 
18,00-—18.30: Recital śpiewaczy Jadwigi Hen- 
nertowej, przy fort, Ludwik Urstein. 
18.30—19.00: Powszechny Teatr Wyobraźni: — 
Premjera słuchowiska 
„Trzeci Maj“. Napisał St. Nadzin. 
19,00—19.10: Program na jutro. 
19.10—19.15: Wiadomości sportowe lokalne; 
19.15—19,30: Koncert reklamowy, 
19.30—19.45: Kącik humoru i wesoła muzyka. 
19,45—20.00; „Co czytać” — nowości literackie 
omówi Stanisław Adamczewski. 
20.00—20.45: Koncert w wykonaniu Orkiestry 
marynarki wojennej pod dyr. kpt. Aleksan- 
dra Dulina (z Gdyni przez Toruń); 
20.45—20,50; Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. 
20.50—21,00: Dziennik wieczorny, 
21,00—21,30; „Na wesołej lwowskiej fali". 
21.30—21.45: Podróżujmy — „W płaskiej Szwaj- 
carji* feljeton wygł. J. Opieński, 
21.45—22.00; Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P. R. 
22.00—23.00: Muzyka taneczna w wykonaniu Ma- 
tej Orkiestry P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego 
z udziałem „Trójki Radiowej“. 
23.00—23,05: Wiadomości 
żeglugi powietrznej. 
23,05—23,30; Muzyka taneczna (płyty). 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR. 
DA RZYM: Koncert poświęcony twórczości 
t 


zta, 

17.30. RYGA: Koncert muzyki polskiej pod dyr. 
Bierdjajewa z udz. Anieli Szlemińskiej. 

17.50. PRAGA; Symionja Brucknera, 


meteorologiczne dla 


f naczej Żański 
Ich pier 
68) 


Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. À y f 

Nie mogąc znależć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rżeczony Danuśki Stanisław Reczyński i po 


gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 


wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który przyjeżdża do niej do Rychłowa 
gdzie stary Kresiński otrzymał posadę kar 
bowego. 


Kresiński zasępił się nagle. 

— Czy ma pan zamiar zrezygnow 
z usług Górnikiewicza? 

— Tak jest!... 

— Panie dziedzicu — zaczął błagal- 
nie Kresiński — niech pan tego nie robi! 
Rządca Górnikiewicz, to bardzo tęgi fa- 
chowiec i uczciwy człowiek. Gdybym 
wiedział, że angażuje mnie pan na jego 
miejsce, nie przyjąłbym pańskiej oferty. 

— A to czemu? 

— Swego czasu , pracowaliśmy ra- 
zem z Górnikiewiczem w jednym z 'ma- 
jątków wielkopolskich, gdzie też zaprzy 
jaźniliśmy się. Kiedy w zimie Górnikie- 
wicz dowiedział się o mojej fatalnej sy- 
tuacji, zaprosił mnie do siebie na wieś, 
poczem wystarał się dla mnie o posadę 
karbowego... Byłoby mi teraz bardzo 
niezręcznie wygryźć go z jego dotyczcza 


ać 


sowej posady tem więcej, że — co pod-| 
kreślam raz jeszcze — jest to pod'każ- 


| Matko". t 9.03: Sygnał czasu i pieśń al 
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historycznego p. t.. 


wsza miłość 


sem" 
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: 1 Łódź, 3 maja 

(v) Ciekawe są dane dotyczące szkol- 
nictwa średniego w Łodzi. W mieście 
naszem istnieją ogółem 33 szkoły śred- 
nie, z czego 4 państwowe, 1 samorzą- 
dowa, 14 społecznych i 14 prywatnych. 

Ogółem do szkół średnich uczęszcza- 
ło w'róku szkolnym 1934-35 — 6759 
uczniów. Szkół średnich męskich jest w 
Łodzi 15 i uczęszcza do nich 3135 ucz- 
niów, do 16 żeńskich szkół uczęszczają 
3343 dziewczęta. Pozatem istnieją dwie 
szkoły koedukacyjne. liczące łącznie 
281 uczniów. 


Rusztowania powinny być 


| ma YE Łódź, 3 maja. 

(v) Prowadzone obecnie intensywnie 
na terenie naszego miasta roboty budo- 
wlane przy konserwacji budynków, od- 
nawianiu frontonów domów i t. d., co 
ma na celu podniesienie estetycznego 
wyglądu miasta, stają się jednak utra- 
pieniem przechodniów na ludnych uli- 
cach Śródmieścia. 

Rusztowania postawione dla otynko- 
wania lub malowania ścian domów, Sa 
nieszczelne i nie zabezpieczają przecho- 
dniów przed możliwością opryskania ich 
farbą, lub uderzeniem odłamkami cegieł. 

"Zazwyczaj dwie, ustawione ukośnie 
deski, wskazują miejsce, które należy 
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uczniów, uczęszczających do szkół średnich w Łodzi 
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14 szkół mieści się w budynkach wła- 
snych, 49 w budynkach wynajętych. 

Do szkół łódzkich uczęszcza 6236 ło- 
dzian, 256 uczniów z miast okolicz- 
nych ġ 267 ze wsi. Spośród zamiejsco- 
wych 375 dzieci dojeżdża codziennie do 
szkoły. 

Przeciętnie rocznie kończy Szkoły 
średnie od 600 do 700 absolwentów, 55 
proc. absolwentów mężczyzn i 45 proc. 
dziewcząt. - 

Suma opłat wnoszonych przez rodzi- 
ców za naukę swych dzieci wynosi od 
3 do 4 milionów złotych rocznie. 


Wapno ifarba spadają na przechodniów 


odpowiednio zabezpieczone 


omijać. Przechodnie schodzą na jezdnię, 
co na ul. Piotrkowskiej jest wielce u- 
trudnione ze względu na duży ruch Ko- 
łowy na jezdni i grożące niebezpieczeń- 
stwo. 

Rusztowania, ustawione na ludnych 
ulicach miasta, do jakich należy zali- 
czyć ul. Piotrkowską, powinny być od- 
powiednio urządzone i zabezpieczające 
przechodniów przed niespodziankami. 

Dolna część rusztowania. na wysoko- 
ści połowy piętra, powinna być szeroka 
i zbita ze szczelnych desek. ażeby za- 
trzymywały się na niei spadające z gó- 
ry odpryski wapna i farby. 


Pieczywo narazie nie podrożeje 


Zwyżka cen mąki nastąpiła w 
Łódź, 3 maja. 

(k) — Jak już donieśliśmy, w ,związ- 
ku z podrożeniem mąki, piekarze pow- 
zięli zamiar podwyższenia cen pieczywa 
w Łodzi i złożyli w starostwie grodzkiem 
w wydziale aprowizacyjnym nowy cen- 
nik na chleb i bułki, 

Wczoraj delegacja piekarzy udała się 


17.355. WIEDEŃ: Utwory Ziehrera. 
1900. MOSKWA: Koncert muzyki rosyjskiej, 
20,00. MOSKWA: „Demon”* opera Rubinsteina. 


20,15, BUKARESZT; Wieczór polski. 
21.20. ANGLJA; Koncert symion, 
2240, BRUKSELA: Muzyka jazzowa. 
22,40, RADIO PARIS: Muzyka taneczna, 
23.15, WIEDEŃ: Lekka muzyka. 
Powieść spółczesna | 

dym względem wyborny pracownik. 
| re go przyjaźnie po ple- 
cach: : s 

— Przekonał mnie pan! Niechże więc 
pan Górnikiewicz pracuje u mnie dalej 
jako rządca, co bynajmmiej nie koliduje 
z pańskiem stanowiskiem, pan bowiem, 
jako mój plenipotent, obejmuje niejako 
funkcje- dawnego. właściciela Rychłowa, 
pana Życkiego, ponieważ ja nie będę się 
mieszał do. niczego. Dobrze więc będzie, 
jeśli w osobie Górmikiewicza znajdzie 
pam szczerze mu oddanego współpracow 
mika! A co się tyczy przyszłej pańskiej 
rezydencji, to i na to znajdziemy radę. 

—- Dwór jest bardzo rozległy — po- 
wiedział po chwili namysłu — ja zaś jako 
kawaler nie zajmuję zbyt wiele miejsca. 
Z przyjemnością odstąpię państwu pra- 
we skrzydło. Są tam trzy czy cztery po 
koje. Myślę, że starczy dla was. 
— Aż nadto — zawołał wniębowzię- 
ty pan Michał, a praktyczna Danuśka za- 
troszczyła się: 

— Tylko w jaki sposób umeblujemy, 
te naszą rezydencję? 

— Odkupiłem od pana Życkigo dwór 
z całem urządzeniem, nie zabraknie więc 
i gratów dla was! — uspokoił ją Ormicz. 


Nastrój stawał się coraz milszy i we- 
selszy. Pan Karol był taki prosty i miły, 


| 


skutek spekulacyj walutowych 


do starostwa, aby dowiedzieć się, czy 
nowy cennik wprowadzający 10-procen- 
tową zwyżkę cen został zatwierdzony. 

Delegacji oświadczono, że  zwyżka 
cen mąki wywołana została spekulacjami 
walutowemi i już obecnie zaznacza się 
tendencja do spadku cen, gdyż spekula- 
cje ustały, Es W owa "TĘ 4. 

Wobec tego piekarze postanowili za- 
czekać jeszcze do środy, Jeżeli do tego 
czasu cena mąki nie ulegnie ponownej 
zwyżce — pieczywo w Łodzi nie podro- 
żeje. Jeśli natomiast mąka podrożeje, to 
w starostwie grodzkiem odbędzie się po- 
nowna konferencja, na której jeszcze raz 
omówi się sprawę ewentualnej zwyżki 
cen pieczywa w naszem mieście. 


— Zdrowie pańskie, panie dziedzicu! 

Trunek był przedni i mocny. Przy 
szóstym kieliszku pan Michał rozkroch- 
malił się tak, że zagadnął Ornicza wręcz: 

— Wszystko to dobrze, panie dzie- 
dzicu, lecz skąd pan wziął tyle pieniędzy 
na kupno Rychłowa? O ile mi wiadomo, 
w ostatnich czasach nie grzeszył pan 
nadmiarem gotówki. 

Ornicz nie widział przyczyny, ażeby 
zataić przed nim prawdę. 

Prawda, że dostawszy się w ręce 
szantażystów, stracił prawie cały mają- 
tek, pozostawiony mu przez rodziców. 
Ale w czasie, gdy przebywał w więzie- 
niu umarł jego wuj. Ponieważ stary ka- 
waler nie zostawił bliższej rodziny, ma- 
jątek przeszedł na rzecz jego siostrzeńca 
Karola 

Spadek ten składał się z trzech kamie 
nic w Warszawie Ornicz, korzystając ze 
sposobności, sprzedał największą z nich 
a za uzyskane w ten sposób pieniądze 
nabył Rychłowo i jeszcze została mu 
pewna suma na przeróżne inwestycje. 

— A teraz, panie Michale — kończył 
swoją relację nowy dziedzic Rychłowa 
—. musi się pan energicznie wziąć do ro- 
boty, ażeby po latach nie spotkał mmie 
los Życkiego. 

— Niech się pan nie obawia — uro- 
czyście położył rękę na sercu Kresiński. 
— Już moja w tem głowa, aby Rychło- 
wo stało się rentownym warsztatem pra 
cy 

Po wyjściu Omnicza stary zaczął się 
nad nim roz ić: 

— To naprawdę wspaniały człowiek. 
ipan z panów. Charakter może trochę 
słaby, ale z gruntu uczciwy i pełen 
szlachetnych polotów. Co za szczęście 
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3 MAJ 1936 R. 
Ranek dzisiejszy przyniesie różne zawikła” 
nia i nieporozumienia z osobami płci odmien- 


krytyczne 
O tei porze 
po- 


nej. Koło godz. 10-tei działają 
wpływy dla ruchu i komunikacii. 
nie należy także załatwiać spraw, które 
winny pozostać w ukryciu. Począwsźy od go- 
dziny li-ej nastrój się poprawia i sprzyja pod- 
różom, nauce i miłości. Między godz. 13-tą a 
godz. 15-tą oczekuje nas zainteresowanie poli- 
tyką i życiem społgeżnem oraz powodzenie vV 
związku ze sztuką i technika. Godz. 16-ta 
przyniesie ujemne wpływy dla zdrowia i grożą 
wypadki śmierci w rodzinie. Od godz. 17-ei do 
godz. 19-ej z powodzeniem możemy starać się 
o względy osób wpływowych i nawiązywać 
stosunki z prawnikami i kasierami. Okres ten 
nadaie się także do załatwiania koresponden- 
cji. Godz. 20-ta przyniesie miłe przeżycia psy- 
chiczne i powodzenie towarzyskie. Wieczór 
zapowiada się nieszczególnie, narażeni jesteś- 
my na różne roczarowania i szykany. Należy 
wystrzegać się osób, które nam sa wrogo uspo" 
sobione. 

Dziecko dziś urodzone — porywcze, ener- 
giczne, posiada zdolności do matematyki i che- 
mii, kochliwe, przywiązuje wagę do rzeczy po- 
wierzchownych, chętnie podróżnie. 


Mężczyzna również powi- 
nien pamiętać o modzie 


Jakie będziemy nosić garnitury 
w.rozpoczynającym 'się sezonie 


Warunkiem męskiej elegancji jest 
noszenie nietylko starannie zaprasowa- 
nego i wyczyszczonego garnituru. Gar- 
deroba męska musi być modna. Choć 
moda naogół o płci silnej nie pamięta, 
to jednak co pewien czas rzuca hasło 
wprowadzenia pewnych zmian: ilość gu- 
zików u marynarki, liczba i kształt kie- 
szonek, zmiany w ogólnym zarysie stro- 
ju męskiego i t.d. 

Decydujące o modzie paryskie i wie- 
deńskie magazyny wprowadzają w ubio- 
rze męskim, na zbliżający się szybkim 
krokiem sezon letni, wiele zmian. Szcze” 
gółowe opisy i wzory znajdujemy w naj- 
nowszym numerze „Co Tydzień Po- 
wieść”, który oprócz szeregu dodatków 

alnych, jak z dziedziny mody, kos- 
metyki, medycyny, zagadnień gospodar- 
stwa i td: i całość 
interesującej powieści Marjana Gomoliń- 
skiego p. t. „Pieniądz . leży na ulicy“, 
świetną nowelę p. t. „ Zdrajca”, a nad- 
to: humor, rozrywki z nagrodami, rady 
pani Ivy. 

CTP. jest wszędzie do nabycia. Ce- 
na 30 gr. 


— Zgadzam się z ojcem, że pan Ka- 
rol jest naprawdę wartościową jednost- 
ką, Ale przy całej swojej dobroci ma rze 
czywiście mało silnej woli! 

— I dłatego też — uzupełnił Kresiń- 
ski — potrzebuje kogoś, ktoby nim się 
stale opiekował. Najwyższy czas, ażeby 
ożenił się z iakąś energiczną i pełną 
zdecydowanego charakteru dziewczyną, 
któraby się stała jego dopełnieniem. 

A że Danuśka milczała w dalszym cią- 
gu, stary przyparł ią do muru. 

— Nie jestem ślepy i zauważyłem od 
początku, że nasz pan Karol wodzi za 
tobą zakochanemi oczyma... Gdybyś ze- 
chciała okazać mu trochę ciepła, kto wie, 
czy już w bieżącym kwartale nie zosta- 
łabyś dziedziczką Rychłowa... 

,  Danuśka odnosiła się stale do swego 
ojca z wielką słodyczą. Tym razem jed- 
nak żachnęła się ostro: 

— Przez całe życie wszczepiałeś we 
mnie wzniosłe zasady, że nie należy nig 
dy sprzedawać swego serca za kupkę 
złotego metalu. Dlaczegoż więc dziś ra- 
isz mi Ornicza, skoro wiesz, że żywię w 
stosunku do niego czysto siostrzane 
uczucie i że w dalszym ciągu kocham 
swego Staszka? 

Skolej znilecierpliwił się Kresiński: 

— Dajże sobie już raz spokój z tym 
Siaszkiem... Małoś to się przez niego na- 
cierpiała i napłakała? Sponiewierał cię 
brutalnie, zdeptał twoje serce i odszedł, 
a ty w dalszym ciągu wzdychasz i tęsk- 
nisz za nim... Zmądrzyj nareszcie, dziew 
czyno i wyrwij z Serca resztkę senty- 
mentu dla człowieka, który okazal się 
niegodnym twojej miłości. 

— Czy chcesz koniecznie, ojcze, aże- 
bym wyszła za Ornicza? — zaczerwieni- 


że Kresiński zapomniał wkrótce, że bądź |spotkać na swojej drodze człowieka te- ła się w ukrytej pasji dziewczyna. 


‘co bądź jest to jego nowy chlebodawca. 
| Wydobył z szaiki butelczynę jakieś wy- 
bornej,.troskliwie od lat przechowywane 


starki i-przepił *w-iezo rece. 


| 


go typu! 
Spoirzał z ukosa na. milczącą córkę. 
— [I cóż ty na to, Danusiu? — zapy= 
tał ją wręcz. 


i Kresiński, wycznwszy wrogi nastrój 
y= począł się szybko cofać. 


(Dalszy ciąg jutro), 


. 


BEZPŁATNY DODATEK TYGODNIOWY 
„EXPRESSU” 


Z NIEDZIELI, 


DN. 3 MAJA 1956 RE BU 


- NAUKA BRIDŻA NA PLAŻY. — Na sło- 
necznem wybrzeżu Kalliornii odbywają się 
wykłady gry w bridżą. Jak widać, ekscentrycz 
ne atnerykanki zawsze iączą przyjemie z po- 
żytecznem, 


2. NOWE BUDOWLE W RZYMIE. — Rocz- 
nica założenia Rzymu obchodzotwa fest w Itatjl 
w ten sposób, że w dniu tym inauguruje się 
budowie wielkich gmachów użyteczności pu- 
blicznej. Na zdjęciu widzimy Mussoliniego przy 
założeniu kamienia węglełnego pod nowy gmach 
państwowy ta ulicy Via del Mare. 


3. PO ZDOBYCIU JEZIORA TANA, — Po 
zdobyciu obszaru dokoła jeziora Tana przez 
wojska włoskie, generalny sekretarz partji fa- 
szystowskiej Storace, zatkuął tama sztandar 
nazywając półwysep Gorgora przylądkiem Mus 
sofiuiego, 


WSPANIAŁE SZOSY NA FRONCIE. — 
Wślzd ża oddziajami wioskiemi, posuwvającemi 
się wgłab Abisynii, maszerują druzyny robot- 
nicze, które buduja wspaniałe szosv. 


5, WYBORY -WE FRANCJI — Powyżej re- 
jprodukujemy pierwsze zdjęcie z fraucuskich 


 lwyborów parlamentarnych, U góry widzimy 


prezydenta Francji Lebruna no głosowaniu, u 
Św tą — b. premjera Lavała w chwili DBC 
głosu. 


6. Z ZAJŚĆ W PALESTYNIE. — Szereg zbu 
rzonych domów na przedmieściu Jafty, 


8. PREMJERA „HARNASIÓW” W PARYŻU 
— W związku z głośną premierą „Harnasitów”* 

v Faryżu, reprodukiujeny iotograśję afisza pro 
Onanie. który ukazał się na murach 
Paryża, 


8. WIOSNA — NAJCUDNIEJSZA PORA 
TOKU. — W stolicy nadsekwańskicj wiosna 
zapanowała już w całej peial. Ha zdjęciu grząd 
e maliha narcyzów przed. pałacem Tuiłe 
erie. l 


| 


Rzeczywiście niezwykle „korzystnie 
urodził się w tych dniach Wiktor Emanu- 


el Barabas. Rodzice jego wywedrowali 


przed dwudziestu laty z Węgier do Ame- 
ryki Południowej, ale nie powiodło im 
się tam tak, że gdy przed paru tygodnia- 
mi umarł Jonas Barabas, wdowa po nim 
musiała za wyżebrane pieniądze wracać 
do kraju. 

Na statku, należącym do włoskiego 
towarzystwa, powiła ona syna. Wywo- 
łało to sensację wśród pasażerów, zorga- 
nizowano zbiórkę i wkrótce maleńki Wi- 
ktor Emanuel — takie mu dano imię — 


był posiadaczem 20,000 lirów. 


Wparę dni po przybyciu do rodzin- 


p 
. 


Dyplomata europejski 


propaguje buddyzm... 


Przed kilkoma tygodniami powrócił do Ko- 
benhagi pan Arne Steg. Człowiek tet cieszy się 
w swoje: ojczyźnie niezwykłą popularnością, któ- 
rą zyskały mu liczne jego — nieszkodliwe zu- 
peinie — dziwactwa. 

Arne Steg był niegdyś członkiem duńskiej 
slużby dyplomatycznej i zapowiadano mu w tej 
dziedzinie wspaniałą karierę. Tymczasem — 
wbrew przewidywaniom — młody człowiek, któ- 
ry był podówczas drugim sekretarzem poselstwa 
w Rzymie, zrezygnował ze swego stanowiska 
1 zajął się gorliwie propagandą... buddyzmu. Wy- 
jechał nawet do Indyj, skąd wrócił po upływie 
pół roku i założył w Danji Stowarzyszenie pro- 
pagandy kultu Buddy, Zdaniem pana Stega bud- 
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| dyzm jest jedynym ratunkiem dla ludzkości, któ- 


= Eco 
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rą pożera szał zbrojeń. Jeśli ludzkość przejmie 
się ideałami buddyzmu, wieczny pokój będzie za- 
gwarantowany. ` k 
Wbrew przewidywaniom osobliwa propagan- 
da odniosła wcale poważne rezultaty. W sto- 


 warzyszęniu Stega odbywały się dwa razy w 


tygodniu odczyty i dyskusje publiczne, które 
zromadziły zastęp sympatyków buddyzmu. Nie- 
dość na tem, w roku 1926 Stowarzyszenie Stega 
uzyskało poważny majątek: jeden ze znanych 
pizemysłowców szwedzkich zapisał mu sumę 100 
tysięcy koron pod warunkiem, że Steg otworzy 
filię swojego Stowarzyszenia w Sztokholmie. 
Tak też się stało. Stowarzyszenie rozpoczęło 
cżywion ąadziałalność wydawniczą i właśnie za- 
mierzało przystąpić do wydawania własnego pi- 
sma codziennego, kiedy... pan Arne Stez oświad- 
czył, że się pomylił, Buddyzm nie jest właści- 
wem wyjściem dla ludzkości; uchroni wprawdzie 
przed wojnami, ale stanie się hamulee:n postępu. 
Z tego powodu rozstał się ze swymi zwplennika- 
mi, którzy niezrażeni jego odstępstwem kontynu- 
owali pracę azitatorską | wyjechał do Ameryki. 

W Ameryce Steg objeżdżał ośrodki robotnicze 
propagując hasła przewrotu anarchistycznego. 
W rezultacie wysiedlono go, ale uparty apostoł 
ne poddał się, 

Posiadając duży majątek prywatny, osiadł na 
jednej z wysp australijskich, tam założył nie- 
wielką drukarnię i zasypywał Australię swojemi | 
odezwami, broszurkami, studjami ekonomiczne- 
mu i politycznemi. Jednocześnie zyskał so5ie 
wielką popularność wśród tubylców, którzy chro- 
niii go przed władzami australiskiemi Rząd 
australiski bowiem zdecydował się wysiedlić go, 
joko uciążliwego cudzoziemca. Dwa lata trwało 
polowanie na Stega, wreszcie udało się go przy- 
dybąć, wsadzić na okręt i odprawić do ojczy” 
zny. 

Obecnie Steg przebywa w stolicy Danii | za- 
powiada, że niebawem rozpocznie na nowo swo- 
ją dzialalność polityczną. Być może, że znów 
zmienił swój sąd o ludzkości i zajmie się dowo- 
dzeniem, że jedynem wyjściem dla świata jest... 
emigracja na Marsa. 


Ustna reklama 


Przedsiębiorstwa amerykańskie wpa- 
dają na coraz nowe pomysły reklamowe. 
Ostatnim „krzykiem“ w tej dziedzinie 
jest t. zw. „ustna reklama". 

W przetłoczonym autobusie, czy tram 
waju, spotyka się ze sobą „przypadko- 
wo“ dwuch panów, którzy rozpoczynają 
ze sobą głośną rozmowę, wyrażając się 
z zachwytem o paście do butów „Auro- 
ra“, powiedzmy. obwieszczających 
wszem i wobec, że „mój przyjaciel Char- 
lie Chaplin tylko tej pasty używa” itd. 

Cały tramwaj słyszy oczywiście te 
rozmowę, ale czy jej wierzy? 


nego miasta Kecskemet, wdowa otrzyma- 
ła z Włoch list, w którym donoszono iej, 
że na wychowanie Wiktora Emanneta 
złożone jest w banku. przez państwo wło- 
skie 65,000 lirów. 

Poza tem towarzystwo okrętowe, do 
którego należał statek — miejsce urodze- 
nia małego szczęściarza — obiecała przy 
jąć go po skończeniu 12 lat do służby, ja- 
ko marynarza. 


Różne bywają powody morderstw: 
kobieta, pieniądze, obraza... Ale żeby o 
homara.. 

W handlowej dzielnicy, Nowego Jorku 
miał restaurację pewien Francuz, nazwi- 
skiem Boniface. Specjalnością tej restau- 
racji były homary, których pełne akwa- 
rjum stało przy wejściu i każdy z gości 
mógł sobie zaraz upatrzyć „ofiarę”. Był 
między niemi jeden homar o wiele więk- 
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Na Dalekim Wschodzie _ 


— Pocóż mówi się tyle o pokoju? Przecież my jeszcze nie 


wypowie dzieliśmy wojny. ... 


Listwy z za grobu 


Poczta flaszkowa oddaje usługi również nauce 


W roku 1886 wybuchł pożar na okrę: |pisany przez Nungessera i Coli, którzy 
cie „Mary C. Farr“, kursującym w po- |zginęli podczas yt aat 


bliżu wybrzeży amerykańskich. Załoga 
w ostatniej chwili wrzuciła do morza 
flaszkę zawierającą list z wezwaniem o 
pomoc. Na pomoc jednak nikt nie przy” 
był i okręt został strawiony przez ogień. 
W kilka tygodni po pożarze. zwłoki ma- 
rynarzy wyrzucone zostały przez fale 
morskie na brzeg amerykański, ale flasz- 
ka wrziucona przez nich do morza, znale- 
ziona została dopiero po 24 latach i w 
roku 1930. wyłowiona została przez pe- 
wneog rybaka. Na pożółkłym papierze 
udało się odcyfrować następujące słowa: 
„Pożar na pokładzie „Mary C, Farr“ O- 
puszczamy okręt, Bóg z nami“. - 


W maju 1916 roku, podczas wojny 
światowej, ilota niemiecka zetknęła się 
z eskadrą angielską w cieśninie Skager- 
rak. Wywiązała się wówczas, jedna z 
najgłośniejszych bitew morskich, w któ- 
rej zniszczony został pociskami niemiec- 
kiemi krążownik „Pomorze“ i wraz z za- 
togą poszedł na dno. Przed zatonięciem 
okrętu zdążył jeszcze marynarz Petersen 
wrzucić do morza list we flaszce. Flaszka 
ta została po kilku miesiącach wyłowioną 
a list doręczony adresatce, narzeczonej 
Petersena. 


Na kartce zwróconej przez morze wi- 
dniały, w pośpiechu skreślone, słowa: 
„Do ciebie, serdecznie kochaną dziewczy 
no należą wszystkie moje myśli...“ 


Niezwykły list wyłowiony został z 
żołądka żarłacza u wybrzeży północno- 
afrykańskich. Flaszka tkwiła w żołądku 
nienaruszona, a wewnątrz niej, na kartce 
widniały następujące słowa: „Drugi zbior 
nik jest pęknięty, szukamy miejsca na wo 
dzię, ażeby się opuścić, Coli... * Był to list 


Poczta flaszkowa jako środek poro- 
zūümienia zanikać poczęła z chwilą wpro- 
wadzenia telegrafji bez drutu i radija. 

Ale z usług poczty flaszkowej korzy- 
stały w dalszym ciągu sfery naukowe i 
urzędy morskie dla badaina prądów w 
morzu. Do morza, w określonem miejscu, 
wrzuca się wiele flaszek, w których za- 
mieszczone są kartki w różnych językach 
z prośbą pod adresem znalazcy, ażeby 
odesłał kartkę do danego instytutu mor- 
skiego z zaznaczeniem miejsca i daty jej 
wyłowienia. 

Badania prądów morskich za pomocą 
poczty flaszkowej trwają od wielu lat i 
kartki, które nadsyłane są przez znalaz- 
ców, posłużyły do sporządzenia mapy 
prędów morskich. Prądy morskie znane 
były żeglarzom od najdawniejszych cza- 
sów, pod postacią złych duchów ocea- 
nu, które rzucają okręty na skały i mieli- 
zny. 100 lat przed narodzeniem Chrystu 
sa prądy morskie wykorzystywane były 
przez kapłanki z Aleksandrii, które wrzu 
cały do morza drobne przedmioty i zapi- 
sane drewniane płytki, które po roku wy- 
ławiane były u wybrzeży fenickich. 

Kto pierwszy wpadł na pomysł prze- 
syłania wiadomości morzem į był twórcą 
poczty flaszkowej?.. Na pomysł ten 
wpadł Krzysztof Kolumb, który w roku 
1492 podczas wyprawy do Indyj, w któ- 
rej przypadkowo odkryta została Ame- 
ryka, dostał się w strefę burz morskich, 
które poważnie zagrażały jego okrętom. 

Gdy stracono już wszelkie nadzieje 
ocalenia, Krzysztof Kołumb włożył per- 
gamin z opisem wyprawy do cedrowej 
beczułki po winie i rzucił na fale oceanu. 


W czepku — urodzony |Z miłości do... homara 


szy i piękniejszy od swych kolegów, ulu- 
bieniec właścicieła, zwany przezeń „A!- 
fonse“. „Alfonse“ nie mógł być ziedzony 
— pan Boniface kochał go za bardzo. 

Zazdrosny o powodzenie restauracji, 
otworzył sobie w sąsiedztwie inuy Fran- 
cuz lokal konkurencyjny, ale ten szedł 
bardzo słabo. Rywal obmyślił więc spo- 
sób osłabienia atrakcyjności lokalu kon- 
kurenta. Wszedł do restauracji pana Bo- 
niface, schwycił z akwarium pięknego 
„Alfonse“, szybko pobiegł z nim do kuch- 
ni į wrzucił do wrzątku, przygotowanego 
do gotowania homarów. ? 

Pan Boniface'"na widok tego morder- 
stwa jęknął przeraźliwie, wyjął rewol- 
wer i paru strzałami położył zbrodniarza 
trupem na miejscu, poczem sam oddał się 
w ręce policji. 


Pi mleko i wie serce w prosz 


Dziwactwa w staropolskiem 
lecznictwie 


Mówi się często, iż medycyna na przestrzeni 
ostatnich dziesiątków, a nawet setek lat prawie 
nie posunęła się naprzód. W zakresie chirurgji 
może, ale w żadnej innej gałęzi wiedzy me- 


dycznej. 

Jak dalece twierdzenie to odbiega od prawdy 
— stwierdzimy łatwo, zapoznając się ze stanen 
wiedzy medycznej w okresie sprzed łat trzystu. 

Wystarczy przejrzeć dzieła medyczne z tego 
okresu. Niejedna recepta, jaką tam znajdziemy, 
oszołomi nas swem dziwactwem i naiwnością or- 
dynujących te recepty i przepisy medyków, 

Z wrodzonego tchórzostwa można się było 
ulęczyć — dzisiaj przy pomocy zaprawy fizy- 
cznej i bicia rekordów — ongiś przez spożywanie 
sproszkowanego lwiego serca — w formie do- 
mieszki do potraw. Oczywista — specyfik ten 
był do nabycia w każdej aptece. 

Również w aptece owoczesnej można Jyło na- 
być korzeń i nasienie lubczyku, skutkujące prze- 
ciw ukąszeniu gadowećnu, a czasami leczy to i 
wątrobę. 

Ludzie nerwowi, wedle ówczesnej terminolo- 
gji medycznej fantaści — „pożywać winni mięso 
lwowe, a mózg duszony z wielbłąda skutkuje 
przeciw wszelakim niemocom*. 


„Kamień magnes“, który rośnie nad morzem 
„zwłaszcza w Indjey, u wielkiego morza Oce- 


_ |anu', skutkował na wypadek braku zgody w. - 


małżeństwie, a jakoże uważano, iż przyczyną nie- 
zgody jest zazwyczaj źona, przeto obok recepty. 
rek „kamień ten czyni żenie męża bardzo mi- 
ym", 

Martwi się niejedno z nas dzisiaj z racji róż- 
nych defektów cery: piegi, wągry, pryszcze, kro- 
sty — od zmartwień w tym rodzaju nie była wol- 
na ludzkość przed dwoma, trzema i więcej wie- 
grów weźmi z żółci zajęczej, kurowej, koko- 
szej...” nie doćś na tem, bo trzeba jeszcze było 
z żółci węgorza, trzeba było miodu przaśnego, to 
wszystko należało dobrze zmieszać... w naczy- 
niu miedzianem, potem natrzeć lice mocno a u- 
ważnie, ażeby oczu nie obrazić”, 

Aby uniknąć siwizny, nie należy jadać melo- 
nów, kapusty, ogórków, ryb, nie pić zimnej wo- 
dy ni mleka, a używać za to mięs pieczonych lub 
smażonych, padać dużo miodu i.. nie przykry- 
wać głowy. 

Przeciwko łysieniu dobra była żółć wieprzo- 
wa z oliwą albo krecia krew, albo psie mleko, al- 
bo olejek ze słodkich migdałów. 

Na porost włosów bardzo skutkujące było 
mycie głowy w rosole... z gotowanych żab. Po- 
dobnie dobry skutek dawał proszek ze spalonych 
zębów końskich, pomeszany z octem. 

„ Wiedza“ ta, przy bardzo mało rozpowsze- 
chnionem czytelnictwie, „promieniowała* po- 
przez dwory szlacheckie | zasobnieisze miesz- 
czańistwo na wsie, dając podstawę egzystencji 
różnym znachorom, „leczcąym* po dziś dzień 
środkami podobinemi do wyżej wyliczonych. 
Wprawdzie bez |wiego mięsa i wilebłądziego mó- 
zgu, alę przy chętnem użyciu końskiego znoju, 
świńskiej żółci, kreciej krwi, a nawet... psiego 
mleka i sproszkowanych zebów. 


Rzeźnik, u którego 
pracował... Mussolini 


W Lozannie zmarł w tych dniach w 
67 roku swego życia niejaki Karol Depa- 
ulis, z zawodu rzeźnik i sprzedawca pro- 
duktów włoskich, który w r. 1905 zatru- 
dniał u siebie... Benita Mussoliniego. 

Był to okres, w którym dzisiejszy dyk 
tator Włoch tułać się musiał poza grani- 
cami ojczystego kraju i chwytai się do- 
rywczych robót. Depaulis zaangażował 
Mussoliniego za wynagrodzeniem 30 fran 
ków miesięcznie z utrzymaniem, iniesz- 
kaniem i opierunkiem. 

Następnego roku Benito Mussolini 
przeszedł do innego kupca lozańskiego i 
niedługo potem został wydalony z Szwaj 
carji w ”wiązku ze swoja działalnościa 

olityczną, 
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znajdował się ni to komentarz, ni to uzupełnie- * 
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3 maj 1916 r. w Lc 


Jak mamifiesiował przed 20 laty polski Man- 
chester wole narodu do niepodlesiosci 


Dnia 3-go maja 1916 roku —- to jest Przygotowania do obchodu trwały pa ką — j i 3 
przed równo dwudziestu laty — odbyla rę foc fj lots NZ a pg erotyk SE 
się w naszem mieście pierwsza w dzie-; roda dnia 3 maja 1916 roku była|wykryci prowokałto: usiłowali wywo- 
jach naszego grodu publiczna maniie-, dniem przełomowym dla psychiki = łać r anika w je nat B TAEMA w 
stacja patrjotyczno-narodowa pod has- , dzian, powiększyła moc i wiarę łodzian| pewnej chwili, kiedy pochód majestaty- 
łem wolności i niepodległości. š , |w lepszą przyszłość i w odrodzenie Pol-! cznie kroczył ulicami przy śpiewie pie- 

, Łódź, po ucieczce Moskali i po zaję” | ski, — śni patrjotycznych — rozległ się nagle 
ciu jej przez okupantów niemieckich, Już od samego rana tego dnia na w powietrzu terkot, przypominający do 
znalazła się w tragicznych warunkach Plac Targowy (dzisiaj Plac im. gen. Dą- złudzenia strzały karabinu maszynowe- 
żywnościowych. Okupanci rozpoczęli na, browskiego), podążyły z całej Łodzi po- go. Terkot ten był słyszany przytem na 
wielką skalę gospodarkę rabunkową.; chody i poszczególne związki i szkoły, przesrzeni niemal całej trasy pochodu 
płac owwzyca wały ka ra o godz, 12 razi 5 osi zaj z gą na ul, Piotrkowskiej. Mimo wielkiego 

OWCÓW;, cią na miasto i „Już, tego wyruszył o rzymi, liczący ponad, skupienia i agi — uczestnic ho- 
wyniszczone naskutek działań wojen- 50 tysięcy osób pochód ogólny. Miasto! A AT 2 PW NOH a 
nych, posypały się kontrybucje i rekwi- poraz pierwszy w dziejach Łodzi, było! tem ogólne zdenerwowanie, spowodowa- 
zycje, głód i nędza szerzyły się w strasz, dekorowane i to bardzo bogato, cho-| nę nastrojami, jakie tylko właściwe są 
liwy sposób, wzmagając śmiertelność rągwiami o barwach narodowych i orła- wojnie — udzieliło się uczestnikom po- 
mieszkańców. "e mi srebrzystemi Cała Łódź była jakby chodu, temu też przypisać należy, iż ter- 

Łódź, pomna na swe dawniejsze tra-. spowita w biel i czerwień oraz w sre- 


| 


dycje wolnościowe i niepodległościowe, | 
nie traciła jednak ducha i ze stalowym; 
hartem znosiła przeciwności losu, wie- 
rząc w jasne jutro. 

W takich niewesołych perspektywach 


brzystość Orłów. 


W pochodzie szli przedstawiciele r 


óź- 
e 


chowieństwa wszystkich wyznań, 
niejsi biskupi ks, ks.; Tymieniecki i 


zdziecki, rabini: Goldman, Fajner i Dab,‘ 


kot spowodował nagłe załamanie się po 
chodu i panikę: uczestnicy uciekali, są- 
dząc, że okupanci strzelaja z karabinów 

nowych do pochodu, niedawne 
gorzkie doświadczenia z okresu niewoli 
moskiewskiej usprawiedliwiały tembar- 


zastał Łódź kwiecień 1916 r. Okupanci,| pastorowie: Gundlach i Angerstein, da-; dziej te przypuszczenia. Zresztą okupan 


rabując co się tylko da, pod jednym 
względem. starali się być Trgrzeczni”: dali 
pewne swobody polityczne, coprawda ; 
nienadługo, bo już od jesieni 1916 zaczęli| 
je pospiesznie cofać, Może w ten spo- 
sób chcieli udobruchać Łódź za kradzio- 
ne i wywożone do Prus nieprzeliczone 
masy mąki i zbóż, metali i innych surow 
ców, maszyn, tłuszczów i t. d. 

Społeczeństwo łódzkie, korzystając z 
tego przyjaznego momentu wątpliwych 
zresztą w zasadzie ,swobód', zapragnęła 
zamaniłestować niezłomną swą wolę do 
wolności i niepodległości, U ówczesnego 
gubernatora wojennego von Bartha dele- 
gacja Łodzi w osobach ks. prałata Ty- 
mienieckieśo, późniejszego biskupa łódz 
kiego, dr. Tomaszewskiego i inż. Sułow-| 
skiego, uzyskała pozwolenie na urządze 
nie manifestacji 3-majowej na ulicach, 
miasta. pi 

Takiej demonstracji miasto nasze nie 
widziało do roku 1916 jeszcze nigdy í 
nie wiemy czy kiedy jeszcze zobaczy. 


Wszystkie sfany 


Maniiestacja 3-majowa 1916 roku 
zgromadziła w swych szeregach wszyst- i 
kie stany akurat tak, jak nakazywała za 
sada Konstytucji z 1791 i wszystkie na- | 
rodowości i wyznania, jakie zamieszku- 
ja Łódź, Posypały się hojne ofiary na cho 
raświe narodowe i nalepki, na sztanda-| 
ry i transparenty, | 


obrazkowy tygodnik 
przygód ciekawych 
i wesołych 


Nr. 16 


już ukazał się w sprzedaży. 


TREŚĆ: 
PAT i PATACHON 


jako artyści cyrkowi 


FERDEKR 


i iego kłopoty z dzieckiem 


HAROLD LLOYD 


przedstawi cię Czytelnikom „Karuzeli* w 
filmie „Zimna Przygoda”. 


OSIOŁEK-WESOŁEK 


w paszczy krokodyla 


UKRYTY SKARB 

nowa powieść rysunkowa 
SULLA — pan życia i śmierci 
ludu Longa 

dalszy ciąg powieści Wyspa Cudów 


JASIO w BRAZYLII 


dalszy ciąg przygód małego podróżnika 


W:iLIE i OWIECZKI 


nowa gra towarzyska. 


Cena 10 gr. 


numeru 


| denci. W samym 


lej szły 


spoda 


le pochodu partje robotnicze: Polska: 


Partj 
zek Robotniczy, Chrześcijańska De 
kracja, niepodległościowe partje rady- 
kalne inteligencji pracującej, prasa, stu- 
pochod 


powało 17 weteranów powstania 1863 r. 
(dziś pozostał z liczby tej zaledwie je- 
den..), obsypywanych przez wzrusz:wią 
publiczność co chwila kwiatami, 


ja Sosjalistyczna i Narodowy Zwią- 
MO- | dłuższych wysiłkach 
i 
m Dte | paniczne, 
;siejszej katedry, > 
| wezwaniem św. Stanisława Kostki, W ka 


wszystkie szkoły i wszystkie Sto tom także nikt nie wierzył. 
warzyszenia oraz związki, organizacje go. 
rcze i społeczne, wreszcie na cze-. 


Panika objęła kilka tysiące ludzi, 
którzy tratując się wzajemnie, ucie li 
do bram i w przecznice. W pewnej chwi- 
li ulica Piotrkowska opustoszała, Po 
jednak udało się 
przywrócić porządek i opanować nastro- 
uporządkować pochód we- 
wnętrznie i ruszyć dalej w kierunku dzi 
wówczas kościoła pod 


tedrze odbyło się po przybyciu pochodu 
nabożeństwo, poczem osłe i wielce 


poprostu ogarnął paroksyzm radości pa-, patriotyczne kazanie wygłosił proboszcz 
staromiejski, ks. Popławski, 


trjotycznej. 


Panika i popłoch 


W. momencie, kiedy czoło pochodu, 
ciągnącego się zresztą na przestrzeni pa 


znajduje się przy ul. Dolno 
Czarusiów. — 


ków, Psotek i 
Łódź, 3 maja 


(k) — Po ulicach łódzkich wałęsa się 
wiele bezpańskich psów. Ponieważ licz 
ba wypadków pokąsań zwiększa się i 
często okazuje się, że zwierzę jest 
wściekłe — władze naszego miasta, w 
obawie wybuchu epidemii, wydały za- 
rządzenie o bezwzględnem  tępieniu 
psów, nieposiadających kagańca i nie- 
prow ych na smyczy. 

Codziennie czyściciel miejski wyjeż- 
dża na miasto i chwyta wałęsające się 
zwierzęta, które się następnie tępi. 0- 
czywista, że wydając zarządzenie oO 
zgładzaniu bezpańskich psów. władze 
kierowały się tylko troską o zdrowie i 
bezpieczeństwo mieszkańców Łodzi, na 
rażonych na pokąsanie przez chore 
zwierzę. 

Co się dzieje z psami, chwytanemi na 
ulicach? 

Zagranicą, a ostatnio nawet i w War 
szawie, psy kieruje się do zakładu uty- 
lizacylnego. Tam zabitego psa wraz z 
wszelkiego rodzaju padliną wrzuca się 
do specjalnych kotłów i w rezultacie o- 
trzymuje się tłuszcz, nadający się do 
fabrykacji wielu artykułów. U nas, w 
Łodzi, zakładu utylizacyjnego jeszcze 
niema. s 

Decyzja o uruchomieniu takiego za- 
kładu w naszem mieście zapadła już 
dawno. Zajęto się wyszukaniem odpo- 


CZY S E E | 


h 


Cuda 


WA c, 
OW Zb) 


Adres: skł, 
Bezpłatnie 


dodajemy cenną 


i tajemnice czarnej i białej magji 
Są obecnie dostępne dla wszystkich. Nie trzeba mieć zdolności 
ani wykształcenia, wystarczy jedynie przeczytać podręcznik, aby 
W móc stać się niewidzialnym, określić charaktery osób znajomych, gł 
$ zdobyć miłość ukochanej (zo), Lustro magiczne! zadawanie ran 348 
z odległości. Pozorna śmierć! Latający budzik. Tańczące jablko, « ~ 
Śpiewająca flasz:a. Wywoływanie duchów i demonów! Magne- 
tyzm! Jasnowidze ie i jeszcze 528 cudów i sekretów tajemnych. 
Gwarancja wyuczznia wszystkich sekretów zapewniona, 9 tomów 
z pięknemi ilustraciami wysyłamy za zł. 4.65, płaci się przy odbiorze. 
mag. „Perfectwatch”, Warszawa | Pl. Napoleona skr, 453. Wydz. H. 
niespodziankę, budzącą wszędzie niebywałę zdumienie i zachwyt, 


W KATEDRZE. 
Po nabożeństwie, odbyło stę wmuro- 
wanie piiszki pamiątkowej, zawierającej 


wiedniego terenu i na ten cel wybrano 
jeden z placów przy ul. Obywatelskiej. 
Jak się jednak okazało, teren ten po- 
trzebny jest dyrekcji kolei państwo- 
wych do rozbudowy węzła kolei kali- 
skiej, to też musiano zrezygnować z 
projektu urządzenia na tem mieiscu za- 
kładu utylizacyjnego 

Obecnie władze szukają innego miei- 
sca. Proponuje się, aby na tym Samym 
terenie, gdzie stanie zakład utylizacył- 
ny, powstał również zakład spalania 
śmieci. Będzie to miało wielkie znacze- 
nie praktyczne, gdyż ciepło wytwarza- 
ne w kotłowni dla spalania śmieci kie- 
rowane będzie do zakładu utylizacył- 
nego. i 

Poza tem powstał projekt, aby w za- 
kładzie utylizacyjnym wprowadzić no- 
wy sposób zabijania chorych psów, a 
mianowicie przy pomocy fotela elek- 
trycznego. 


Ale to są projekty, wymagające urze-, 


Jak się odbywa obecnie 


czywistnienia. 
z zabitemi 


tępienie psów i co się robi 
zwierzętami 

Zainteresowaliśmy się tą sprawą i 
dowiedzieliśmy się bardzo interesują- 
cych szczegółów. 

Psy zabija się przy pomocy t. zw. 
aparatu Schermana. Aparat ten jest ro- 
dzajem automatycznego pistoletu z tą 
różnicą, że zamiast kul z luty tego pi- 


<GI 
UWAGA: 


p |niła ostatnio tak wielkie postępy, że gł 
|pomimo dużego ace A e 


dzienniki łódzkie z tego dnia oraz różne 
dokumenty. Pozatem puszka zawierała 
specjalny akt pamiątkowy, który koń- 
czył się wzruszającym wersetem* 

| „»»Ten jednomyślny przejaw uczucig 
| dzieci polskiej ziemi bez różnicy wyzna- 
nia i narodowości niechaj będzie rękoj- 
|mią i zapewnieniem na lepszą przyszłość 
| wspólnej pracy w wolnej i niepodległej 
Polsce. Tak nam dopomóż Bóg..." 


Jeszcze szczególy pi- 
chodu | 


Zaznaczyć należy, że na czele po* 
chodu niesiono olbrzymi transparent z 
napisem: „1791—1916", niesiony przez 
młodzież szkół powszechnych. Specjalni 
heroldzi grali przez cały czas pochodu 
hejnał patrjotyczny. Straż porządkowa 
liczyła około 500 osób. Na czele straży 
stali: adw. Kamieński T., ś. p. E, Wagner 
Antoni Lindner, 

Ogólną uwagę w pochodzie zwraca- 
ły liczne delegacje wiejskie z okolicy. 
Ile energji włożyło łódzkie społeczeń- 
stwo bez różnicy narodowości, aby całe 
święto doskonałe zorganizować. 

W godzinach popołudniowych odby* 
ły się bardzo liczne akademie i odczyty. 

Podkreślić należy, iż w czasie uroczy- 
stości sprzedawano znaczki emaljowane 
z podobizną Józefa Piłsudskiego na celę 
Lisi Kobiet, opiekującej się legjonistami 
Piłsudskieśo w polu. = 23 

W następnych latach okupacji Niem- 
cy nie pozwalali już na pochody: dopie- 
| ro dnia 3 maja 1919 r. cała Łódź raz jesz- 


czę zjednoczyła się w wielkiem święcie , 


radości z okazji odzyskania wolności i 
niepodległości. 
JAN WOJTYŃSKIŁ 
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Psie cmentarzysko w Łodzi 


-Wschodniej. — Spoczywa tam kilka tysięcy Azor- 
Tracenie psów przy pomocy... elektrycznego fotela 


po wyskakuje bolec, który ugodziw 
[szy psa wraca spowrotem do lufy. 
Pies, rażony Śmiertelnie, pada trupem. 
Przy tym systemie zagwarantowane 
jest zupełne bezpieczeństwo osób, bio- 
rących udział w zabijaniu psów. 

Zabite psy wywozi się za miasto, na 
ul. Dolno - Wschodnią, położoną wbak 
od ul. Pomorskiej, gdzie 
MIEŚCI SIĘ PSIE CMENTARZYSKO. 

Teren jest zupełnie odpowiedni do 
tego celu. Grunt piasczysty czysty, w 
pobliżu niema żadnej wodv. Na tem 
psiem cmentarzysku spoczywa już kil- 
ka tysięcy Azorków, Czarusiów. PSo- 
ten i in. bezdomnych i bezimiennych 
przedstawicieli psiego rodu. 

Gdy zakład utylizacyjny zostanie 
(wybudowany, psów już nie będzie się 
chowało na cmentarzysku. Ciała ich 
pójdą do kotła, aby pod parą zamienić 
się na łój, a następnie — w pachnące 
mydełka. I myjąc się, napewno nie bę- 
, dziemy tego przypuszczali. że tłuszcz 
, zużyty dla fabrykacji tego mydła, pocho 
[dzi z kości naszego Azorka, o którym 
uż dawno zapomnieliśmy... 
` EEUE EEEE AA 
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GŁOŚNIKI NA BOISKU SPORTOWEM. 


i Kto bywał już na zawodach sportowych. 
U : . . o c 

tea zrozumie, jak wielką rolę odgrywają dzli 
aparatury rozgłośnikowe. Nawet mówca obda: 
rzony najbardziej silnym i doniosłym głosem 
nie mógłby przemawiać tak głośno, aby go sły- 
szeli i zrozumieli wszyscy ludzie, znajdujący sią 
na boisku i na trybunach. Dlatego też speaker, 
informujący publiczność o przebiegu zawodów 
ub o wynikach, osiągniętych przez poszczegól- 
nych zawodników, przemawia przed mikrofo+ 
| nem, który „przekazuje jego słowa aparaturze 
wzmacniającej, skąd idą one zapomocą kabli de 
Technika. elektroakustyczna poczy- 


rzmi i- 
kach czysto i naturalnie, a pó p 
obejmuje „duże przęstrzenie, ej 

Polskie: Zakłady Philips zainstalowały takie 
aparatury rozgłośnikowe w całym szeregu sto« 
wazy: t kłubów eportowyeky 


b 
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Pan Drobnostkiewicz wyjechał w 
sprawach handlowych do Warszawy na 
trzy dni. 

Okazało się jednak, że szybciej za- 
łatwił swe sprawy i wcześniej wrócił do 

u. Gdy wszedł niespodzianie do sy- 
pialni, ujrzał za portjerą swe ranne pan- 
toile na nogach jakiegoś draba. 

Drobnostkiewicz huknął groźnie: 

— Co to ma znaczyć?!., Co to za 
skandal?!?,, Ile razy mówiłem, że nie 
znoszę, gdy obcy ludzie wkładają moje 
pantoile!!! j 
CEATA T EN 


LĄ * 
. 
Spiewak 
Do pewnego wielkiego śpiewaka operowe- 
go przychodzi jakiś młodzieniec. 
— Czego pan sobie życzy? — pyta śpiewak. 
— Pragnę zostać $piewakiem, Czy zechciał- 
by pan posłuchać mego głosu i zaopinjować, czy 
nadaję się na artystę operowego? . 
— Trudno.. Niech pan zaśpiewa.» 
Młodzieniec zaczął śpiewać. Śpiewał dwie 
godziny. A gdy skończył, zapytał; 
— No, co pan myśli?,, Czy z tym głosem 
mogę iść do opery? 
Mistrz pomyślał chwilę i odparł: 
— Jeśli ma pan pieniądze na bilet, to nie 
widzę absolutnie żadnych przeszkód. 


FUNDA. 

W niedzielę po południu wybrała się panna 
Weronika z panem Jacentym na spacer, Uszli 
już ze cztery kilometry bez chwili wytchnienia, 
gdy nagle zwraca się pan Jacenty do wybran- 
ki swego serca: : 

— Werońcia, czy ty nie masz przypadkiem 
przy sobie trzech złociszów?„. 

— Jakbyś zgadłi.. Właśnie, że nie mami. 
A na co ci odrazu taka gruba forsa potrzebna? 

— Bo chciałem ci coś załupdawa=ś4. teraz 
żałuj, trajerko, że nie masz] 


SKNERA. 

Kac i Kotek. 

— Panie Kac, czy pan zna Mayera? 

— Czy ja go znam?.., Lepiej niż pana 1 
siebie! 

— Co to za człowiek? 

— To wcale nie jest człowiek.. Mayer to 
fest skąpiradło, jakiego niema na świecie! 

— Tak; skąpy?» 

— Co tu dużo mówić?., On u krawca pod- 
czes przymiarki wstrzymuje oddech... 

— Poco? a 

— Żeby zaoszczędzić trochę materjału! 


LEKARSTWO. 

Pan Ksawery źle się czuje. Boli go głowa, 
cłągle ziewa, nie ma apetytu ani chęci do pra- 
cy. Udał się więc do lekarza. 

Lekarz zbadał go dokładnie i rzekł: 

— Proszę pana, ja widzę tylko jeden śro- 
dek, żeby pana postawić na nogi» 

— Połóż się pan do łóżka! 


Pod Wesota Gwiazda 


 Sierwszy wiersz o wiośnie 


Już niedługo — za kilka dni — Pachnącym jak bzu kiście, 


Łaczną pisać o księżycu, „który śni“, O pakad 

O łzach Bąkach, 

I snach, Łąkach, 

O smutku, który pierzcha O wiośnie, że radośnie, 
Jak cień, I o bzie, że rośnie.. 


O cichym zmierzchw 


W smętny dzień, Lecz ten wiersz o wiośnie 


O słońcu — Od tylu innych wierszy l 
Niebios gońcu, Tem się różni, | 
O pierwszym miłosnym liście, Że jest pierwszy. 
KANT. 
| aaaaaaJ 


Humor dla wybranych 


MĄDRY KADI. 
Do najmądrzejszego z najmądrzel- 
szych władców, Haruna al Raszyda.jnie lubię sprzeciwiać się kochanej ma 
zgłosił się dnia pewnego sprzedawca |mie, ale tym razem pozwolę sobie zwró- 


| Na to odparł szczęśliwy tata: 
napojów chłodzących, siwowłosy se uwagę, że jednego Kleofasa już ma- 


— Kochana mama wie, że zasadniczo 


Mohamed. my- 
USA Przemądry kadi!.. Czy wolno nam NIE MĘCZMY DZIECI!... 
jeść daktyle?  - Dużo mówi się ostatnio, a jeszcze wię 


— Wolno... : cej pisze się, na temat zaniku miłości bli- 
— A czy wolno pobić wodą po dak- |źniego i potrzeby odnowienia tego miłe- 
tylach? go zwyczaju. Jednakże najlepszy chyba 
— Woln przykład praktycznego zastosowania tej 


0... 

— Wino daktylowe składa się właś- |zasady dał prof, Schmidt z Monachium. 
nie z tych dwuch składników: — daktyl; Jest on autorem „Gramatyki francus- 
i wody... Czemu więc nie wolno nam pić jksej dla użytku szkolnęgo w niższych 
tego wina?... - ł è klasach“. 

Naimądrzejszy z naimądrzejszych| Z gramatyki tej szanowny pan profe- 
władców, Harun al Raszyd, pogładzi! i Sor Schmidt wyeliminował wogóle wszy 
długą, siwą brodę i odparł: „, |stkie nieprawidłowe czasowniki, aby nie 

— Wyijaśnię ci to na przykładzie... |zamęczać niemi dzieci. 

Czy to cię może zabić, jeżeli posypię ci 
PODZIAŁ CZASU. 


głowę zenian TACKA 
sód tr ky 0 ORNE Znany pisarz austriacki, Piotr Alten- 
EA jeszcze Wylejpckna simu berż, znalazł się znowu w opresji pien ęż 
a rj Sa mnie nie zabije! |nej, jeden z przyjaciół, właściciel kamie- 
— A jeżeli zmieszam tę ziemię z wó- | "Icy. pocieszał go: ile PADA 
dą, wypalę cegłę i tą cegłą rozwalę ci} ~ Kochany Piotrze, w tej chwili, nie- 
głowę?... stety, nie mogę ci pomóc, sam jestem w 
kiepskiej sytuacji materialnej. Ale przy- 
RODZINNE KŁOPOTY. rzekam ci, że od dzisiaj na początku każ- 
Kupściowie mają już jedenaścioro dzie |dezo kwartału, gdy będę odbierał pienią; 
ci. Gdy przyszło na Świat dwunaste, j dze od lokatorów, dostaniesz ode mnie 
zdrowy, tęgi chłopak, wuj Klemens za-|po 100 złotych. : 
pytał: Pisarz skrzywił się i 
— A jak go nazwiemy P.. — Sto złotych... — bąknął, — Co mi 
Sądzę, że dostanie na imię „Kleofas“... |to pomoże?... Ile rok ma wogóle kwarta- 


— zadecydowała babcia. łów?... Jeden, najwyżej — dwa... 


| 


BACZNOŚĆ! 
zamówienia. 
Automat „Mubis”* 
6-cłlo mm, wy- 
rzucający samo- 
rzutnie łuski po 
wystrzale spec- 
łalnym otworem 
w lufle. pięknie 
oksydowany, 


Tylko nasza firma, egzystująca od r. 1900, daje pewność solidnego wykonania 


NIEBYWAŁA NOWOŚĆ 1936 ROKU I 


-— 


płaski, lekki, Zastrzeż. 
strzelajacy kul- Praw. 
kami metal. do 


celu i śrutem do 
ptactwa syst. „Sportowy“, zapewnia zupełne bezpieczeństwo osobiste w domu żę podróży. 
Automat „Mubis* — to prawdziwa rewelacja w dziedzinie fabrykacii broni! Dzięki najnow- 
szej (1936 r.) konstrukci automatycznie się repetuie (patrz rysunek). Wykonany luksusowo 
i precyzyjnie nie psuje się nigdy i nie zacina. Huk ogromny. Cena automatu tylko zł. 7.35. 
2 szt. 14 zł. Setka kul „Flobert“ zł.3.65. Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. — 
Płaci się przy odbiorze. Wysyłamy bez pozwolenia na broń. Adres dla listów: Jener. Przed- 
stawicielstwo „MONTRE“, Warszawa 1, PL Napoleona, skr. 827 Dz. H. 
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Do pewnego kupca przyszedł ajent í 
zaczął punis - bale TA 

— Może pan potrzebuje szel 

— Nie, dziękuję.. Nie potrzebuję ża- 
dnego towaru.. 

— Więc może garnitur? 

— Powiedziałem: — nic nie potrze- 
buję.. Dowidzenia panu, nie mam czasu. 

— Więc może pan kupi automat do 
liczenia kasy, to pan będzie miał więcej 
czasu?,.. 

Kupiec zdenerwował się i wyrzucił 
ajenta za drzwi, Ajent, padając ze scho- 
dów zawołał: h 

Może pan potrzebuje lokaja do 
wyrzucenia zf”drzwi natrętnych gości? 
ED DOS ZE 1 RE ZO Z O 


Sprytny kupiec 

Do składu z obuwiem wchodzi elegancki 
jegomość i prosi o parę pantofli, 

— Ile kosztuje ta para? 

— 28 złotych... 

— Szkoda.. Bardzo ładne pantofle, lecz 
mam przy sobie tylko 20 złotych.» 

— Nie szkodzi — odpowiada właściciel skie= 
pu. — To mj pan jutro doda.. 

Po wyjściu klijenta żona właściciela skiepu 
czyni mężowi wyrzuty; 

— QOszalałeś?., Skąd masz pewność, że oa 
ci jutro zwróci osiem złotych? 

— Bądź spokojna.. Dałem mu dwa paatośle 
z lewej nogi, 


PIJANY FILOZOF. 


Ferdek í Merdek wracają ululani o czwar” 
tej nad ranem do domu, -Obydwaj trzymają się 
pod ręce, by nie upaść, Nagle Ferdek staje i 
zaczyna płakać. à 

— Fen Fe. Ferdek.. Co to ma znaczyć?» 

— Nic. To przejdzie.. Przyszła mi nagle do 
głowy straszna myśl... 

— Co takiego.. 

— Ty tego nie zrozumiesz,» 

— No, gadaj!» 

— Widzisz, pomyślałem sobie w tej chwili, 
że między człowiekiem a bydlęciem jest jednak 
wieka różnica. 

— Jaka?» ; 

— Bydlę nigdy człowiekiem zostać nle mo- 
że, kapujesz, ale człowiek bywa bardzo często 
bydlęciem... 

KLIJENT. 

Do składu broni wchodzi jakiś klijent i ka- 
że sobie pokazać kilka rewolwerów najnowszyih 
systemów, Właściciel z wysznkaną uprzejmoś- 
cią obsługuje klijenta, który w pewnej chwili 
zapytuje: 

— Czy ten rewolwer jest teraz naładowany? 
Tak... 

— I czy on dobrze działa? 

— O, niewątpliwie... 

— W takim razie ręce do góry i dawaj pan 
forsę! Jazda! 


MAMETA 


ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22 


Dziś i dni następnvch! 
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GITA A 


„Ta aibo żadna“ 


Początek w sobotę i niedzielę o g. 12-ej 
I seans 50 i 54, następne 54—85 i 1.09. 


«Chińskie morza 


„sequcia”* 


PAR 


W najpiękniejszej komedji wiedeńskiej sezonu 


DIE ODER KEINE) 

Mówiony i śpiewany PO NIEMIECKU. 

Początek w dni powszednie 6 godz. 4-ej 

a w soboty, niedziele i święta o g. l2-ej. 

Na pierwszy seans wszystkie miejsca 
po 54 gr. 


Wielki film z życia piratów morskich. 
W roli głównej j 

JEAN HARLOW 

CLARK GABLE 

WALLACE BEERY 

LEWIS STONE 


Przepiękny film — życie zwierząt 


W. roli głównej urocza JEAN PARKER. 


a 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 


| CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur krere LĄ 
mych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
focais dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd alicze 
kowanej przez dyrektora robotnicy. 

Nazajutrz wozesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta u. 'knęła 
się na trupa mężczyzny ż odciętą głową. W. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreds Krausera 
i Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicv. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonarjusza fasryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szofeeem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wern:*rowei, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany: Po „Smierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założy! nową fabryke. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nurata. i 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
négo okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

; Obłąkaniec znikł jednak w talemniczy spo 
sób, 

, Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 
"A tymczasem Wernerowa po morderstwie: 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
— n„Żyletce* i Konikowi — list Walczaka, po- 
ntanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. 

„Czarny Antoś* udał się do Wernera i prze- 
kona? się, że Werner jest właśnie Kranserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. , 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę, Przewrotna kobieta chce 
go wsidlić i odebrać mu list Walczaka, 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa“, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępoę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza* 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
Sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 


rze. . 

Traf chciał, że Rogosza zaangażowano do te- 
go filmu. Występował on w roli policjanta. — 

pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 

pytać, gdzie jest Krauser. y 
© Ścigany przez aktorów, którzy myśleli, że 
mają do czynienia z warjatem, Rogosz pobiegł 
na strych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami. 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- 
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypadkach 
sprzed 15 laty, gdy on — wówczas występujący 
jako Krauser dokonał zbrodni. 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem, 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, że nie ma zapałek, W tej chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- 
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał sie do knajpy „Kacapa“, gdzie cze- 
kała na niego Elżbieta. 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni 
oswabadza go Biruń, który działał z polecenić 
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi, że wie, iż czyha on na jej życie... 

Elżbieta zabiera Rogosza z mieszkania Bi- 
runia. Wsiadają oboje do auta. Jan zastanawia 
się, co skłoniło tę piękną kobietę do zajęcia się 
jego losem. £ 


Przypomniało mu się, że kiedy był 
chłopcem czytał powiastkę o jakimś szła 
cheinym królu, który poszedł w biedną, 
najbiedniejszą dzielnicę swojej stolicy i— 
nieprzuany przez swoich podwładnych— 
niče} im pomoc w ich troskach.,. Porów= 
nywał teraz owego króla z .dobra pa- 
nia”. a której tyle mu było tylko wiadn- 
mó, że nazywa się Elżbieta... 

Z zamyślenia wyrwał og jej melodyi- 
ny gios: : m 
Niedługo będziemv na miejscu... 


Sensacyjny rom 


ans współczesny 
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:— To znaczy? — zaryzykował pyta- 
nie 

— Jeszcze trochę cierpiiwośc:, 
panie... — odparła z tajemniczą miną. 

Słońce już zaszło i na ziemię spłynął 
zraićrzch. 

Dopiero teraz odzyskał Rogosz po- 
czucie czasu. Jakże długo jedzie już tą 
limuzyną... Rzucił okiem na zegarek przy 
kierownicy: po szóstej piętnaście... Więc 
ta podróż w „nieznane“ trwa już blisko 
półtorej godziny. Kawał drogi musieli uje 
chać przez ten czas — będzie chyba 
blisko stu kilometrów. 

Elżbieta, jakby odgadła jego myśli — 
zwróciła ku niemu twarz i z nieschodzą” 
cym z ust uśmiechem: , 

— Mamy, już daleko za sobą War- 
szawę, prawda? — rzekła. 


mój 


— Myślę że tak... — wyjrzał odrucho 
wo przez szybę. 

— Ale nasza podróż już się kończy... 
Jeszcze kilka minut... 

Po chwili zboczyli z głównei szosy w 
boczną drogę, wybrukowaną  kociemi 
łbami. Musieli jechać teraz znacznie 
wolniej, bo samochów podskakiwał nie- 
miłosiernie na wybojach. 

Potem przyszła jeszcze gorsza dro- 
ga — typowa szosa wiejska, poozana złę 
bokiemi wykoleinami. 

Wreszcie samochód zatrzymał się i 
Elżbieta zawołała: , 
jesteśmy nareszcie na miejscu... Niech 
pan wysiada.. 

Wyszedł z 


obszerną kałużę błota, by stanąć na stt- 
chym gruncie. AR 

Zwinnie ominęła tę przeszkodę, nie 
wypuszczając z dłoni jego ręki. i 

Nawet później nie rozluźniła uścisku, 
mimo, iż pomoc Jana nie była już jej po- 
trzebna. > 

A on czuł się tem dziwnie zażenowa- 
rty, choć starał się udawaś, że nie widzi 
w jej zachowaniu nic szczególnego. 

Jakby nigdy nic rozejrzał się dokoła, 
jak te zwykł czynić każdy. kto poraz 
pierwszy znajdzie się na nieznanym sū- 
bie terenie. 

— Trzeba było dać sygnat trąbka... 
— przypomniała sobie Elżbieta. — Przy- 
sz by po nas... 

-- To wejdę do auta i dam... — pud- 

kwycit, 

— Nie, nie. — zatrzymała go. — Da- 
my sobie radę i tak.. Hieronim usłyszy 
nasze pukanie, a może furtka będzie 
otwarta... I tak zostawię zamochód na 
drodze, bo muszę zaraz wracać... i 

Domyślił się z jej słów, że znajdują 
się w pobliżu jakiegoś zabudowania, 
którego jednak nie widział, choć nie było 
bynajmniej tak ciemno. Zaciekawiony 
rozejrzał się jeszcze raz dokoła. 

Gdzieś w oddali migotały jakieś drob 
nie światełka, najpewniej w oknach 


limuzyny i podał Werne- 


ć 
dał 
ł 
rowei: rekę, :bo.trzeba. było przeskoczyć 


chat wieśniaczych, tuż obok — oprócz | gos 


rosnących zrzadka drzew — nic jednak 
nie dostrzegł. s 

Dopiero pobiegłszy oczami za spoi- 
rzeniem Elżbiety, skierowanem ku górze 
zorientował się, że stoją u stóp dość wy- 
sokiego pagórka. 

Ale i na pagórku nie można było do- 
strzec nawet śladu zabudowania. 

Później przekonał się, że zabudowa- 
nia, umieszczone pośrodku płaskiego i 
obszernego wierzchołka pagórka, są nie 
widoczne dla człowieka, spoglądającego 
zdołu. e 

Elżbiea skinęła nań głową i popro- 
wadziła go do wąskiej ścieżynki, biegną 
cej łagodną serpentiną ku górze. 

Droga była rozmokła, należało brnąć 
w gliniastym gruncie niemal po kostki. 

Szli więc ostrożnie, szczególnie ona, 
bo głęboko wycięte pantofelki groziły 
poważnie pozostaniem w glinie. Tak do- 
szli do furtki, mieszczącej się w parka- 
nie obok bramy. Fiżbieta pociągnęła za 
rączkę dzwonka, ale najmniejszy. odgłos 
nie dał znać, że to pociągnięcie było sku 


teczne. Dokoła panowała niczem nie- 
zmącona cisza. 
— Ładny los 
kobieta, — Dzwonek popsuty... 
pukać... 

Wyręczył ią w tem Rogosz. Ale i to 
nie odniosło żadnego skutku. 

Bezradnie spojrzeli po sobie. Wresz- 
cie Jan wpadł na pomysł: 

— Mogę przeskoczyć przez ten par- 


zatroskała się młoda 
kan... Nie jest za wysoki, jakoś dam so- 
1 


Trzeba 


bie radę... 

— Jeżeli pan potrafi, jest to jedyne 

wyjście... ’ 

Widząc pewne zakłopotanie na jego 

twarzy, domyśliła się przyczyny i do- 

a: 

— Niech się pan nie boi, bo to jest 

moja posiadłość... 

Słowo „posiadłość** wypowiedziała z 

ironicznym akcentem. 

— W takim razie — uŚmiechnął się 

pod wąsem — miogę walić na Śmiałego... 

Bo wie pani, po tych wszystkich moich 

przejściach jestem bardzo ostrożny... 

Takie przełażenie przez płot, to niby nic, 

a mnie jużby posądzali, że przekradam 

się, żeby zrobić co złego... 

— Niech się pan nie boi... — odrzekła. 

Póki jest pan ze mną, nic panu nie 

grozi... 

Zwrócił na nią oczy, rozbłysłe wdzię 

cznością. 

— Dziękuję... — wymkęło mu się mi 

mowoli z ust. 

Jakby zawstydziwszy się tego, co po 

wiedział, uchwycił się szybko deski par- 

kanui począł wdrapywać się ku-górze. 

Po chwili był już po tamtej stronie 

ogrodzenia. Eiżbieta zawołała zą nim: 
“I Póidzie pan dróżką ód fuftki na- 
wprost, a potem nalewo... Słyszy mnie 

pan? 

— Słyszę... słyszę... 

Za głównym budynkiem stoi mniej- 
szy... W tym mniejszym mieszka wła- 
śnie Hieronim... 

— Co mu powiedzieć?.. 

— Żeby otworzył furtkę... 

— Dobrze, proszę pani... 

Szybkim krokiem poszedł w ozna- 
czonym kierunku i po niejakim czasie 

pukał już do drzwi owego mniejszego bu 
dynku. Sporo czasu upłynęło zanim usły 
szał gniewmy głos: 

— Aw to za licho? Kto tam?... 

— Wyłaźcie z betów... — odpowie- 
dział, domyśliwszy się, że Hieronim le- 

ży w łóżku. . 
— To ty, Władek?... 
— Nie żaden Władek... Wyłaźcie 
prędzej... 

Nie Władek? A kto?... 

— Od waszej pani jestem... 

Za drzwiami rozległo się skrzypienie 
podłogi. Niebawem otworzyły się drzwi 
iw szparze ukazała się rozczochrana 
głowa. 

Starcze. oczy wpiły się w twarz Ro- 


za. 

Nieuine było to spojrzenie — nieufne 
i nieprzyjemne. I głos tak samo nie przy- 
jemny i podejrzliwy. 

— Kto was, powiadacie, przysłał?... 

— Mówiłem już wam: wasza pani... 

—'To aż z Warszawy was tu pañ- 
stwo przysłali?... 

— Nie państwo, tylko pani... A pani 
jest tu ze mną... Weźcie klucze i otwórz 
cie furtkę, bo pami czeka przed parka- 
nem... Nó, prędzej, prędzej, nie guzdraj- 
cie się tak i nie oglądajcie mnie, jak zło- 
dzieja... No, czego tak spoglądacie na 
mnie ?... 

— Dziwuję się: iakeście tu weszli, 
kiedy furtka zamknięta?... Hę?... Przez 
parkan?... 

— No, chyba przez parkan, bo jakże 
mazee No, chodźcie, czemu nie idzie- 
cie?... ; 

Starzec cofnął się do izby i zanim Jan 
zdołał się zorientować, zatrzasnął drzwi 
za sobą. 

Po kilku sekundach otworzyło się z 
tizaskiem okno obok drzwi i gruchnął 


Ei a 


wystrzał. Jeden i drugi, . 

Rogosz poczuł piekący ból w ramie- 
niu. Zrozumiał, że został raniony,.że to 
Fdo niego strzelał nieufny starzec, Wobat 

wie przed dalszą kanonadą skoczył za: 
węgieł budynku i począł wołać: ** 

— Oszaleliście, czy'co, u licha? Gześ 
mu strzelacie do nnie?!... E 

Odpowiedzi nie usłyszał, uszu iego 
doszło natomiast chrobotanie żelaza. -Do 
myślił się w łot, że starzec strzelał z du- 
beltówki, którą nabija teraz nanowo.* 

Zdawszy sobie sprawę, że może wy 
korzystać tę sytuację, pocwatował*ku 
oknu, przeskoczył przez parapet i zńiaż 
lazł się w izbie tuż obok owego Hierros 
|nima. Wyrwał mu z ręki dubetówkę i 
| Po ją przez okno. 
| 


Potem ułapił starca za kark tak sil- 
nie, aż ten zaskowytał z bólu. | 
— Cóż to? Do ludzi strzelacie?.« 
Jeszcze pogadamy o tem, a narazie bierz 
cie klucze i otwierajcie furtkę....No, pre- 
dzej, bo ja tu się z wami rozprawie: -= 


Ponieważ stary zdradzał ochotę _do opo- 
ru, poprowadził go siłą naprzód..Tak 
znaleźli się przed furtką. Eiżbieta, usłyż 
ZĘ kroki nadchodzących, zawoła- 
a: SA 

— To pan, panie Janie? 

—ja, proszę pani... 

— Co to było? Kto strzelał?.. u, 

— A ten stary... Nie wiem, czy to 
ten, o którym pani mówiła... 

— Hieronim?... 7 

— Tak, to ja, proszę pani dziedziczki, 
— odpowiedział starzec raev ads A | 


"z 


— Ja, ia, proszę pani dziedziczki... — 
kotał, nie mogąc trafić kluczem. w.ofyyóg 
zamku z wielkiego przestrachu.  * 

Jan wyrwał mu klucze z rąk i sam. 
otworzył furtkę. Eiżbieta wbiegła na 
dziedzimiec. k 

— Do kogoście strzelali? — przýpaź 
dła do Hieronima. , 

— Amo, do tego, proszę pani dzie” 
dziczki... Myślałem, że to złodziej... — 
wskazał skinieniem głowy na Rogosza. 
— Ja nie winien, proszę pani, bo on przez 
parkan przechodził, więc pomyślałem, 
że porządny człowiek przez parkan”nie 
przechodzi... i... t . WWE 

Głos mu zasechł w gardle, Szczęki 
latały mu, jak w febrze. Elżbieta popa- 
trzała nań chwilę, poczemi pogroziła stă: 
remu pięścią: 

— Warjat, wariat... Kto to słyszał, 
żeby tak do ludzi strzelać?... Szczęście; 
żeście niezrobili krzywdy temu człowie- 
kowi, inaczej — mielibyście za swoie... 
Macie klucze do budynku przy sobie? 

— Mam, proszę pani... 

— Dajcie mi... 

Odebrała odeń pęk kluczy i znowu 
tomem rozkazującym: M 

— Nalejcie nafty do lampy w gościn- 
nym pokoju... I w piecu napalicie... Ale to 
później, nie teraz, bo inną mam jeszcze 
dla was robotę... | 8 

Stary pobiegł chyżo do swojej izb 
i wrócił po krótkim czasie z bafńiką nafty. 

Przez ten czas Elżbieta weszła po 
schodach na oszklony ganek i otworzyła 
drzwi. a 

Gdy Hieronim wrócił, puściła go 
przodem, polecając mu, by nalał nafty 
do lampy i zaświecił. Fe F 

— To stary wariat... — zwróciła Się 
do Rogosza, gdy zostali sami na ganku. 
— Mógł pana zabić... Co mu do głowy 
przyszło?... 

— Ja już mam takie szczęście,*że 
mnie zawsze biorą za bandytę, albo*za 
złodzieja... — uśmiechnął się gorzko.” * 

— Będzie on miał jeszczę za swoje... 
Wymówię mu.. — mruknęła gniewnie. 

— Niech mu pani da spokój... Stary, 
więc się boi.. Nic dziwnego... 

Z góry padło na nich pasmo światła. 
| To wracał Hieronim, trzymając w ręce 
zapaloną lampę naftową. 
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(Dalszy ciąg jutro): 


krzyknął, wyprowadzony z równowagi 


ef, 


> 


EAFNESI V 


1986 


na poczek. 1 parę spodni 
każdemu kto odda 10 Kołnierzyków 
dọ prania w czasie 


od 1-go do 31 maja r.b, 
9099500099 5009009990 


Cz y S kóra | LEKARZ-DENTYSTA 


Pani 


ZAMARŁA 


czy żyje í 


Przyjmuje od 9—3-el, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


DR. MED. 
M. GLAZER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


przyjmuje od 12—2 1 cd 7—8.30 wiecz. 
w niedziele | świeta od 1—12 wpol 


Dr.H. Guisziadi 


AKUSZER-GINEKOLOG 
mieszka obecnie 
ZACHODNIA 6% Tel. 129-52 


H. WOLLENBER Przyjmuje od 9—11 1 od 5—7 wiecz, 


Akuszerja i chor. kobiece DR. MED, 


zacho ada AI, Kopciowski 
Wki TREP MAN Gdańska 37, tel. 232-55 


specjalista chorób wenerycznych, przyjmuje od 7—8-el wiecz. 
skórnych, mioczopłciowych DOKTÓR 


P/ZCGZÓLKA 


Kanapa - Łóżko, Fotel = Łóżko oraz 
Fotele Klubowe, Tapczany, Otomany, 
Leżanki, Krzesła, Materace higjenicz- 
ne poleca pó cenach niskich I na do- 
godnych Warunkach Zakład Tapicerski 
TADEUSZ PAWEŁCZYK, Kilińskiego 
2j8 (róg Napiórkowskiego), tel 257-33. 


Dr. med. 


która zamiora a braku 


Skóra, 
własnej odżywki,- może być przywró» 


cona do że 4 W życia i kwit» 
mącej młodości, Sucha, wyblakłe, 
pozbawiona życia skóra, linje | smar- 
szezki, wszystko to jest spowodowane 
zanikiem pewnych żywotnych od- 
gywczych składników. Te składniki 
są obocnie otrzymywane ze starannie 
wybranych lody: zwierząt. Gdy sią 
e przywraca ludzkiej skórze, czynią 
jją znowu świeżą i młodą. To oto są 
zdumiewa ące wyniki  doświadczes, 
jezynionych w Uniwersytecie Wie- 
/dońskim przez Prof, Stejskal, Wyłączne 

rawo korzystania z tego wynalazku 
Profesora zostały nabyte kolosulnym 
nakladem kosztów przez firmę To- 
kalon, Ten wyciąg z żyjących ' ko» 
mórek, nazwany „Biocel”, znajduje 
się wyłącznie w Kremie Tokalon ko- 
loru różowego, spreparowanym według 
oryginalnego francuskiego przepisu 
znakomitego, paryskiego Kromu Tos 
Ikalon. W szpitalu doświadczenia czy= 
nione na kobietach w wieku 60 do 
„0-0 . lat dowiodły, że zmarszczki 
znikły w ciągu 6- tygodni. 

Należy stosować Odżywczy Krem 
Tokalon koloru różowego, co wie- 
ezór. Odżywia i odmładza skórę 
podczas snu, Zmarszczki szybko 
znikają. Po kilku tygodniach będzie 
Pani już wyglądała złodziej. W dzień 
zaś należy używać Kremu » Tokalon 
koleru białego ary tłusty) Rozpuszcza 
wągry, które odpadają; ściąga rozsze- 
rzone pory; najbardziej ` szorstką 1 
ciemną skórę "czyni gładką, białą i 
delikstną. Szczęśliwy wynik gwa- 
rantowany, lub zwrot pieniędzy, 

Gratis. Każda czytelniczka niniej- 
szego pisma może otrzymać beż» 

łatnie Luksusową Kasetką Piękno- 
ci, zawierającą Krem Tokalon (ró- 
żowy i bialy) oraz rozmaite odcie- 
nie Pudru Tokalon. Należy przesłać 
50 groszy w znaczkach na ' zwrot 
przesyłki, opakowania i innych ko» 
sztów, do firmy Ontax, oddział 16-P. 
(Warszawa, Traugutta 3. 


amatorskie. — Ceny niskie, 


+ 


GUM..?! 


— 


mee 


DR. MED, 


ŁUCJA MAKOWER 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZN 
(Kobiety i dzieci) 
WÓLCZAŃSKA 117, tel. 149-39, 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 Wn niedz. 

i święta od 9—l12-ej. 


godniejsze warunki, 


tel. 
Zawadzka Ó ʻi) H. Szumacher 
m EJ Od. 9—1, od 5—9 pp. 
RI. Tiktin 
Przyjmuje od 4 — 7 wiecz. specjalista chorób 
5 przyjm 1—2 | 5—8 
Dr. 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 POWRÓCIŁ 
- e 
Zgierska 1l 24600 
Spec. chorób sórnych, wenerycznych| ” "TEKARZ.DENIYSTA 
Przyjmuje od g. 8—10, 1.30—3 i 6—6 w. z. b 
PL. KOŚCIELNY 4 
GŁÓWNA 9, tel 142-42|ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY „Fotorys' 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynnyjsowe do Ubezp. Społ, matrykul itp. 
Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
Przyimułe od 9—1 i od 5—9 w. 
AKUSZER - GINEKOLOG 
ty - 
Wodkowyski 
i seksualnych 0000C00090GQ6 - 2860 
ST". manufaktura, firanki Chari Piotrkow- 
l. NEITECKI 
ARTYSTYCZNA pracownia  pulowe- 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 243-18iKurs 10 zł Przyjmuje zamówienia, 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH SZARY CZŁOWIEKU, czy wiesz, że 
Przyjmuje od 8—11 rano i od specjalista płaszcze. męskie palta i ubrania, wel- 
Przyimuje 8—10 i 4—8 w. „|i bawełnianę towary, firanki, kapy, tiul 
Specj. chor weierycznych, skórnych 
i 11 r i od 5—9, Telefon ielski f} 
Przyjmuje od rano i o POMORSKA 1, warów Bielskich į Tomaszowskich Z 


8—12, 2—4 6-9 _wiecz. CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 
w niedziele + świeta od 10—]. 
Akuszerja i choroby kobjece 
uszu, gardła, nosa i krtani 
w. 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE med. M. TAUBENHAUS 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. $ 
Przyimuje vá 8—9 r. i 4—8 w. 
" PE pa Rrasa LEKARZ-DENTYSTA , 
W medziele i świeta od 9—11 raro. 
przyjmuje codz. od 4—8 w 
Przyjmułą lekarze we wszystkich spe wł L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotr- 
Porada 3 zł oraz wywołania i kopiowania. Spec 
nych i seksualnych 
Dr. mea. 
LEGJONÓW 11, tel. 124-54 
med. 
Cegielniana 11, tel. 238-02)u zŁoTycn miesiecznie urzędnikom 
ska 37. podwórze, _ 
SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE. | 6w ręcznych. Wyucza szydełkowania 
Doktór = od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. Zi f 
REICHER W miedz í świeta od 9—12 w poł. | euimanowa, gierska 16, pr. of. 1 p. 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH urzędnicy (czki) otrzymać mogą na 
wiecz., w niedziele i święta od Pari akuszer—0iMCKOIOGniane towary "na suknie, komplety, pla- 
R i i r siatka, białe towary i dużo innych 
i seksualnych r. un SZ ein 
w niedziele | święta 9—12. 
PY 


Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ei. |womieiska Nr. 5 od 6—8-ei w. 


Dr. 
med. 


DR. MED. PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
I. M. Sołowiejczyk 
ŚRÓDMIEJSKA 47, telef. 108-10. l. . 0 Owiejczy 
LEGJONÓW 17 (Zielona). Tel. 216-40 
» 
im. H. LUBICZ ZĘ 
CEGIELNIANA Nr. 7. telefon. 141-32. Leopold Winnykamień 
L ECZN IC A OMEGA w niedziełe i święta od 10—12. 
cjalnościach. — Analizy. Roentgen|kowska 79). Wykonuje zdjęcia przepi- 
| RRS" Tr TL WOJE R TOEJAC | 8/V 
Dr. Różaner 
NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 
Przyjmuje od 4—8 wigcz. 
Dr. 
spec. chor. wenerycznych, skórnych 
0d 8-121 od 4-9 w niedz. i święta od 9-1|na wypłatę konfekcję, obuwie, bielizna 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH druty i haftów, praca zapewniona: 
————..,.Ż3ŻŻL-—L-|m_8. 
SPORO i. GUSTAW KOHN 
Południowa 28 Tel. 201-093] © wypłaty eleganckie gotowe damskie 
pm nne | UŁ. PIŁSUDSKIEGO _51,. tej, 170-038, |SZCZO i kostiumy, wzorzyste jedwabne 
Ii. nel. N i e wi aż ski artykułów poleca Leon Rubaszkin, Ki- 
ANDRZEJA 5, teleton 159-40. AKUSZER- GINEKOLOG 
r. BRAUN 


PL.| 


obstalunki. „Konfekcja Ludowa“, | 
24 


Wolności 7. 
położnictwo i choroby kobiece ZŁOTO, srebro. 
BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80kupuje i płaci 'naiwyższe 
przyjmuje dd 4—7. |f. Fijałko, Piotrkowska 7. 
DEPOT O BO BÓDOBYRO DORAYRORODEDYOSAYO03. 2090089990 0096900000 09090 04402 


PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
i seksualnych 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz 

000003 


SA C ar W od strony z nowej 
a © WIDZEWA djów AIBĘ od 


£ LILJA 


F.Kopciowska| 
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WARSZAWA, ODDZIAŁ w ŁODZI 


ul. Traugutta Ne 2 


tel, 194-938. 


Publiczne podziękowanie 


Na tem miejscu wyrażamy publicznie nasze ser- 
deczne podziękowanie WPanu J. Rapaportówi, właści- 
cielowi zakładu ortopedycznego w Łodzi, Zawadzka 8, za 
wykonane umiejętnie, misternie i bardzo celowo skon* 
struowane ku największemu naszemu zadowoleniu ortope- 
dyczne specjalne bandaże rupturowe, gorsety ortop. na 
skrzywienie kręgosłupa i różne aparaty ortopedyczne. 
Widzimy w WPanu największego mistrza ortoped. i Korn- 
struktora i sumiennie polecamy Go innym chorym na 
rupturę i różne kalectwa. W dowód wielkiej naszej wdzięczności nn- 
dajemy nasze gorące podziękowanie do publicznej wiadomości. 


Turek Jan. Łódź, Franciszkańska 82, 
Marcinkowska Fi., Łódź, ul. Sucha 2, 
Karalus Jan, Łódź, ul. P. O: W. 
Brzezińska Br., Łódź, Targowa 39, 
Kołodziejczyk, Bełchatów, Zamość 1, 
Sarnowska Apolonia, Łódź,(Chojny) ul. Warneńczyka 18 
Macowie Eugen. i Linda, Żabiefce, 
Gołąbek St, Łódź, Dąbrowska 25, 
Grynbawmn Fiszel, Łódź, Zgierska 37, 
Danciger Kara, Głowno, 

Winkler M., Łódź, ul. Aleja 1-go Maja 36, 
Szyi Pesa, Łódź, ul. Śródmiejska 59, 
Hehkł Leokadia, Łódź, (Chojny). 


Najpewniejszy sposób 
zapobiegania ciąży! 


Doświadczenia uczonych wykazały, że zajście 
w ciążę jest możliwe u kobiety tylko w ciągu 
Y kilku dni w miesiącu. Kalendarzyk w połączeniu 
ze specjalnym suwakiem automatycznie wyka= 
zuje te kilka dni „płodnych”, w czasie których 
należy zachowywać wstrzemięźliwość. W po- 
zostałe „bezpłodne* dni miiesiącą niema naj- 
mniejszej obawy zapłodnienia. Metoda ta jest 
najlepszą, gdyż jedynie daje całkowitą 100 proc. 
pewność, nie wymaga żadnych zabiegów, nic 
nie kosztuje, jest nieszkodliwa dla zdrowia. 
Cena kalendarzyka wiecznego wraz z suwa- 
kiem tylko zł. 2,95. Płaci się przy odbiorze, 
Wysyłka b. dyskretna. Adres: „Periectwatch”, 
Warszawa 1, skr. 453 H, 


LEEZNICA DLA ZWIERZĄT 
ag. Wet, H. WARRIKOFFA 


Matki! 


zapisujcie 

swe 

eiaa ul, KOPERNIKA 22 — Tel. 172-07 
o 


` Oddziały: wewnętrzny i chirurgiczny: 
Szczepienia psów przeciw nosaciźnie. 
Strzyżenie psów i koni, kąpiele dla 
psów. Kucie koni, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8—1 i 3--7 


Zza m a A O i m z o r 


„iópli Mleka 
RERUM || CE 


ZAWODOWA krawcowa, przyjmujejPRZYBŁĄKAŁ się pies szpic biały, do 


do nauki kroju, naucza rysunków za-jodebrania za zwrotem kosztów. B. Ban 
sadniczych, 
cinny. Opłata tygodn. 3 zł. Gdańska 
150, lewa oficyna I p, m. 29 


lińskiego 44, sklep frontowy. Najdo-|NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- wszelkie zdarcia materjałów. Piramo- 
godniejsze warunki, _ naitańsze ceny. lowe w nowootworzonej wypożyczalinij i ommi mi mna 
NA RATY szyię ubrania i palta z to- iaioe iin Brzezińska 11, iront|]PRZYBŁAKAŁ się mały piesek czarny 
127-84|najlepszą robotą u Mędrowskiego, No-|MEDJUM i grafolog dają poznać ta-|gTOdZEniem. Felska_8_u_ właściciela. 

jemnice powodzenia — odpowiedzi —|6 ZŁ. TRWAŁĄ ondulację. Aparatem 


~A m MB aaral A OJ NA RATY! Płaszcze męskie i dziecin-|na szczerze pomyślane pytania. Naru-|elektrycznym, 
$ 6 A wW i N $ KI: Kostiumy damskie. Przyjmujemy towicza 31, m. 7. ______—__—_—_—_—_—_ 

u KRÓJ Ari 
jgruntownie, szybko i tanio przy po-jz samodziednem zotowaniem, umieląc 
kwity lombardowejmocy wynalazku. Nabywczynie korzy-|dobrze czytać i pisać, z dobremi iais 
ceny. —| stają z bezpłatnej nauki. A. Franke ijdectwami. Wiadomość Wólczańska 18 

S-ka, Kilińskiego 92. i i 


modelowania, krój dzie-|jdurskiego 21, u dozorcy, 


MISTERNIE zszywam i  sztopuję 


wicza 5, front, m. 11. 


podpałany. Odebrać można za wyna- 


| y lub parowym. Wyko- 
nuje Fryvzier. Targowa 38. 


nowoczesny  opanują  PaniejPOSZUKUJĘ służącej do wszystkiego, 


II p. front od 4 do 7 popol- 
BĘDODYBDAOSODYYC0GYQY-9099960 


z folwarku Inform. i Sprzedaż u właściciela 


> 1} STOKI mzk FE 89 m. 5, II p. 


tel. 239-02 


LEKKOATLECIZŁOŻĄ HOŁD. 


Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu. —Wielki bieg sztafetowy Wawel-Sowiniec 


P. Suszczyński prosi 
o wszczęcie dochodzeń 


Poznań, 3 maja. 
Przewodniczący wydziału spraw sę- 
|dziowskich Polskiego Związku Bokser- 


0 nagrodę redakc 


Kraków, 2 maja. 


Krakowski Okr. Związek Lekkoatie- 
tyczny organizuje w dniu 17 b. m. ogól- 
sztaletowy bieg Wawel — 


nopolski 
Sowiniec. 


Bieg będzie manifestacją uczuć, od- 
daniem hołdu przez sport lekkoatlety- 


czny Marszałkowi Józefowi 


skiemu w pierwszą rocznicę jego 


Piłsud- 


śmierci. Trasa biegu wynosi ok. 7 klm. 


i obejmuje 8 etapów: 3500-—1500—800 
— 400—400—200—-100—106. Start biegu 
mieć będzie miejsce u stóp wzgórza 
serpentynie w 
od kopca na So- 


wawelskiego, meta na 
odległości 500 m. 
wińicu. 


W biegu może brać udział tylko je- 


dna drużyna z każdego klubu, zrzeszo» 


nego 


ws*PZLA. Objektem, niesionym 


przez sztafety, będzie puszka metało- 


sztafetowej, sprawiona na koszt klubu, 


a zawierająca ziemię, 
sób uroczysty z boiska klubu. 
ZWYCIĘZKA SZTAFETA OTRZY- 


pobraną w spo- 


wie, ul. Zwierzyniecka 26. 


Drużyny, które brać będą udział w| odbędzie się jednorazowo i nie będzie 
biegu, mogą korzystać z 62-procento-| powtarzany w nastepnych latach. 


ŁOTYSZE POKONANI W WARSZAWIE 


ji Expressu Ilustrowanego 
rzynieckiej 26. Zgłoszenia do biegu na-| wych zniżek kolejowych. Równocześ- 


leży przesyłać najpóźnieł do dnia 12]nie ze zgłoszeniem 
bm. do sekretariatu KOZŁA w Krako-| zapotrzebowania na kwatery. 


‘skiego, p. Tadeusz Suszczyrński, nade- 
,słał pismo do P.Z.B., w którem prosi 
zarząd P.Z.B. aby na skutek nięsłycha= 
nych podejrzeń, wyrażonych w uchwale 
nałeży podawać warszawskich sędziów, wytoczył prze- 
ciwko momi papaja ię płk i 

"ne i zawiesił go w czynnościach do cza- 
Bieg sztafetowy Wawel — Sowiniec SA GKOŃSZGGE ślina, 


,.Jędrzejowska w finale 
mistrzostw Węgier ' 


Budapeszt, 3 maja. 
(Pat). W sobotę Jędrzejowska od- 


Nieudany start reprezentacyjnej ósemki pięściarskiej Łotwy |niosła na międzynarodowych _mistrzo- 


Warszawa, 3 maja. 


„ (L) Spotkanie pięściarskie między 
kombinowaną drużyną związku Makabi 


a reprezentacją Łotwy stało na bardzo ni 


skim poziomie i po zupełnie nieinteresu- 
jącym przebiegu zakończyło się zwy- 


ce drużyny Makabi w stosunku 
1155, 


Do spotkamia tego przystąpiła Ma- 


kabi bez łodzianina Wdowińskiego, a 


Łotysze bez zawodnika w wadze mu- 
wa o wymiarach normalnej pałeczkij szej, oddając w tej kategorii walkower. 

W spotkaniu nadprogramowem Got- 
fryd (Hakoah, Łódź) pokonał na punkty 


Krawieckiego (Makabi, Warszawa). 
W wadze muszej 


punkty walkowerem spowodu braku 


MA CENNA NAGRODĘ, UFUNDOWA-., przeciwnika. 


NĄ PRZEZ REDAKCJĘ 


„EXPRESUI 


ILUSTROWANEGO". Nagroda po je-| POKOfal na punkty Tregera. 


dnorazowem zdobyciu 
włąsność klubu. 
„Wszystkie kluby, biorące udział w 
biegu otrzymają dyplomy. 
Po ukończeniu biegu zawodnicy po- 
szczególnych sztafet ustawieni będą na 
mecie w kolejności przybycia, poczem 


| 


odbędzie się wspólne sypanie ziemi z! : ej i 
Z sztaietowych do uray, tiun- larności zwyciężył Tarłowskiego 9:7, 6:1 


dowanej na ten cel przez Miejski Komi- ~ 4w drugiej grzę spotkał się Hebtla z 


tet W. F. m. Krakowa. 


rece PORAŻKA REPREZENTACYJNEGO DEBLA 


Niespodzianką pokazówek tenisowych w Warszawie 


WARSZAWA, 3 maja, 
W drugim dniu pokazówek z udzia- 
łem Prenna i najlepszych polskich teni- 
sistów odbyły sie dalsze trzy gry. 
W pierwszej Prenn dzięki swej regu- 


Wittmanem, przyczem gra ta zakoń- 


Urna zostanie uroczyście zanłesjo- czyła się zwycięstwem Hebdy w sto- 


Rundstein zdobył 


W wadze koguciej Welgryn (Mak.)| grał. 


stwach tenisowych Węgier w Budapesz- 
Ai cie trzy dalsze sukcesy, wchodząc do 
(Mak.) zremisował z Knizisem I. finału mistrzostw Węgier w grze poje- 
e. (Mak.) pokonał na punkty Knizi-| wraz z Ferenczym w grze mieszanej. 
sa II. 
W wadze półśredniej Kusnier (Mak.)| 
zremisował z Matissonem. 
W wadze średniej Moszkowicz (Mak.) 
zremisował z Tiasto. f 
W wadze półciężkiej bardzo Gl ca) 


W wadze piórkowej Rozenblum 


ska w półfinale wyeliminowała Austry- 
' łaczkę Krauss 6:1, 6:2 i zakwalifikowała 
, Się do fimału z Amerykanką Jacobs. 

W grze mieszanej para Jędrzejow- 
ska — Ferenczy pokonała w półfinale 
parę austriacko-węgierską Krauss — 

Pu - , ,  , | Szigeti 6:2, 6:2, a następnie w finale od- 
W wadze ciężkiei beznadziejnie się| niosła zwycięstwo nad parą amerykań- 
prezentujący łodzianin Blibaum. mistrz | sko-węgierską Jacobs — Kehrlimg 7:5, 
Łodzi w tej wadze uległ na punkty bar- 6:4. 
dzo słabo walczącemu łotyszowi Lilte- 
nowi, Blibaum był jedynym zawodni- 
kiem zespołu Makabi, który walkę prze- 


walczący Neuding (Mak.) pokonał na 
punkty Waultena. 


Nowy „narybek“ 
boksu stołecznego 


Na bruku warszawskim poiawił się 
mistrz Polski wagi muszej poznaniak 
Sobkowiak. Widziano go na wczoraj- 
szym meczu Łotyszy z makabeuszami 
w towarzystwie zawodników i menerów 
Skody, co utwierdza w przekonaniu, że 

| zasili on w najbliższym czasie klub sto- 
łeczny. 


Sędziował p. Wiener z Katowic. 


trzymując tempa spotkanie przegrał 

| zyc razie. była gra sh 
wójna, w rej parą Wittman — o- 
czyńaki, Woo wia przez niektórych jka uszczenia te są poparte moc- 
na mecz o puhar Davisa z Austrją, prze». nemi argumentami, przemawiającemi ża 
śrała z parą Spychała — Popławski w tem, że boks stołeczny wzbogaci się o 
dwuch setach 3:6, 3:6. wyż „narybek“, 

Pokazówki cieszą się wyjątkowem Kraków chce gościć 

zainteresowaniem, tak że zarówno w) S 
piątek jak i w sobotę zebrało się na wi- pięściarzy łódzkich 


lonach zawodnik o- 5U 1:6, 611, 6:4, Wittman początko- downi Legii więcej publiczności, niż na a Łódź, 3 maia. 
Ray ori» z ziemi i Red łącz. WO regularnością i precyzyjnością za-ļ niejednym oficjalnym meczu międzypań- Krakowski OZB zaproponowa! F ódz- 


nie z próżnemi pałeczkami ształetowe- 
mi w muzeum urn na Sowińcu. 


Początek biegu w dniu 17 maja o 
godz. 11,30. Zbiórka zawodników o g. 
10-ej w Ośrodku W. F. przy vi. Zwie»: 


Perry mistrzem Angliji 


Loindyn, 3 maja. 

W sobotę odbył się w Bornemouth finat 
międzynarodowych mistrzostw tenisowych An- 
glii. 

Perry obronił jeszcze raz tytuł mistrza, bi- 
iac swego wiecznego rywala Bunny Austina — 
6:2, 8:6, 6:3. 

W finale gry poiedyfńczej pań mistrzostwo 
Anglji zdobyła ponownie Stammers, bijąc mi- 
strzynię Chill Lizanę 7:5, 7:5. 

W grze podwójnej pań para Stammers -— 
James pokonała parę Allister — Nuthall 6:2, 6:4. 


Re | 
W drugim duiu meczu tenisowego o puhar 
Davisa Francja — Chiny para francuska Boro- 
tra — Bernard pokonała parę chińską Sin-Kie— 
Gordon Lum 6:1, 6:3, 4:6, 6:2. 
Francja zatem prowadzi 3:0 + ma już mecz 
wygrany. 
La s L4 
W Monte Carlo w drugim dniu meczu o pu- 
har Davisa Flolandja — Monako, para Gallepe— 
Lańdau wygrała z parą holenderska Hughn — 
Karsten 6:4, 7:5, 3:6, 7:5. Wz” 
Po drugim dniu prowadzi Holandia 2:1. 


Polak w olimpijskiej 
drużynie bokserskiej Ameryki 
W składzie olimpijskiej drużyny YoK- 
serskiei Stanów Zjednoczonych znajlu- 
je się Polak Johny Tate, walczący w wa- 
dze średniej. Prawdziwe nazwiska jezo 
brzmi Tatuś i naturalizował się on w A- 
meryce przed niedawnym czasem, 


IMIM O 1 oU‘ 


skoczył Hebdę, wygrywając pierwszego 
seta, później jednak opadł z sił i nie wy 


Szosowcy chcą jechać na olimpiadę 


Zarząd P.7.T.K. ustalił sześć wyścigów eliminacyjnych 


Warszawa, 3 maja. 
Zarząd PZTK zastanawia się obecnie 
poważnie nad udziałem naszych kolarzy 
szosowych w igrzyskach olimpijskich. 
Mimo, że klasą reprezentowana obecnie 
przez naszych szosowców nie wróży im 
najmniejszych nawet sukcesów na Olim- 
piadzie PZTK chce, by przygotowali się 
oni starannie i w razie gdyby wykazali 
poprawę formy, zamierza wysła: ewen- 

tualnie kilku zawodników do Berlina. 
W celu jaknailepszego przygotowa- 
nia ustalił związek listę sześciu wyści- 
gów eliminacyjnych o trasie długości 0- 
koło 100 kim., a więc zbliżonej do długo- 
ści trasy wyścigu olimpijskiego (100 kim) 
w których startować musi obowiązko- 

wo cała drużyna narodowa. y 
Pierwszą eliminacją będzie 120 km. 


Przy stole obrad 
zbiorą się pięściarze łódzcy 


? Łódź, 3 maja. 
Zarząd ŁOZB postanowił na swem 
onegdajszem posiedzeniu zwołać walne 


zwyczajne zebranie związku na dzień 23. 


maja r. b. r 
Na zebraniu tem zda zarząd dckładne 
sprawózdanie z całorocznej działalności, 
jak też z przeprowadzonych w ubiegłym 
tygodniu wzorówo mistrzostw Polski. 
Pozatem odbędą się wybory nowych 
władz związkowych. 


stwowym, kiemu OZB w czasie odbytych mi. 


strzostw Polski stoczenie jeszcze w bie- 
żącym sezonie spotkania pomiędzy 1c- 
prezentacjami obu okręgów. 

Kraków widziałby chętnie ósemke re- 
trezentacyjną Łodzi u siebie w dniu 14 


i czerwca w czasie „dni Krakowa*, które 
wyścig dokoła Śląska w dn. 10 maja (or- odbywać się będą właśnie w tym czasie. 
ganizator Śl. Okr. Zw. Kolarski); OZB, mimo że ze związkiem kra- 

2) 105 km. wyścig okrężny o Puhar  kowskim łączą go jaknajbardziej serdecz 
„Expressu Porannego" w dn. 24 maja ne stosunki odmówił prośbie krakowian, 
(organizuje WTC); A |motywując to faktem, że termin propo- 

3) 100 km. wyścig o puhar Braci No- .rowany przez krakowian jako przypada- 
waczyk w dn. 14 czerwca (org. K. S. Ce- jący już na okres wakacyjny jest zupeł- 


gielski Poznań); nie nieodpowiedni. 


4) 100 km. wyścig o puhar „Dzień Do- Piłkarze holenderscy 


bry“ w Radomiu w du. 28 czerwca (org. 
K. S. Broń — Radom); nie wezmą udziału w Olim- 
pładzie 


5) 120 km. wyścig Warszawianki w] 
Rotterdam, 2 maia. 


dn. 5 lipca (org. K. S. Warszawianka);; 
6) 100 km. wyścig o mistrzostwo m. 1 

Bydgoszczy w dn. 19 lipca. „ Kierownik sportowy holenderst:'ej dru 
_ Poza temi eliminacjami przewidziane żyny piłkarskiej, członek zarządu FIFA. 
będa wyścigi długodystansowe dia wy-ji otsy oświadczył dziennikarzom hu!en- 
robienia w zawodnikach wytrzymałości.: derskim, że Holandja zawiadomiła rie- 
miecki komitet olimpijski o wzięciu przez 
siebie udziału w olimp. turnieju piłkar- 
skim ty!łko wtedy, jeśli przyjęta zostanie 
zasada zwrotu utraconych Jrz.ż graczy 


powstaje w Warszawie zarobków, 
WARSZAWA, 3 maja. Takie postawienie sprawy przesądza 
W najbliż sie powstanie w negatywnie udział Holandji w igrzys- 
Warszawie związek wojskowych klubów, kach. 
sportowych, który jednoczyć będzie roz-| Sztafetowy wyścig kolarski 
siane licznie po całym kraju wojskowej ` Belwed Sowi 
stowarzyszenia sportowe, będąc ich na- elweder—Sowiniec 
Warszawa, 2 mają. 


czelną organizacją. : i i 
Na czele tej instytucji, powoływanej| Sekcja Kolarska stołecznej Iskry ore 
ganizuje w dniu 12 b. m. w rocznicę zgo* 


do życia przez ministerstwo spraw woj- 
iu Marszałka Piłsudskiego, sztafetewy 
bieg kolarski ną trasie Belwedzr — Zn= 


skowych i PUWF stanie znany działacz 
winiec, — 


sportowy a ostatnio długoletni prezes 
W. K. S. Śmigły w Wilnie płk. Wenda. 


W grze pojedyńczej pań Jędrzejow- 
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Codzienna nowelka „Expressu 


Niezwykła przygoda 


„ — Czy przypominasz sobie Izabetlę 
Labon? — spytał Kamil Mousset swe- 
go przyjaciela, Alfreda Gounota, gdy się 
spotkali w popularnej paryskiej kawiar- 
In. Wysoka, przystoina blondyna. 
Przedstawiłem ci ją na balu. 

— Tak, pamiętam. Czy jeszcze się- 
widujecie? 

— Od czasu do czasu. Wiesz chy- 
ba, że Izabella jest mężatka. Mąż jej 
jest stale bardzo zajęty i wraca do do- 
mu późną nocą. Niekiedy wpadam więc 
do niej wieczorami. Lubię z nia gawę= 
dzić. Męża jej nie znałem. Rozumiesz 
chyba, że nie chciałem się narażać na 
niemiłe spotkanie i za każdym razem, 
gdy wybierałem się do Izabelli. upew- 
niałem się telefonicznie, czy jest sama. 
i onegdaj wydarzyła mi się wprost nie- 
prawdopodobna historia. 

Gounot spoglądał z zainteresowa* 
niem na przyjaciela. 
— Słucham cię 

Opowiedz. 

— Około godziny dziewiątei wieczo- 
rem wpadłem do kawiarni. Przejrza- 
łem pisma i po krótkim namyśle posta- 
nowiłem odwiedzić Izabelle. Podnio- 
słem się z krzesła i udałem sie do bud- 
ki telefonicznej. Nakręciłem numer te- 
lefonu Izabelli: Gdy usłyszałem męski 
głos, natychmiast odłożyłem słuchaw- 


odezwał się. — 


ę. 

Wróciłem do stolika. W miedzycza- 
sie drugie, wolne krzesło, zajął jakiś 
starszy pan. Kawiarnia była w tym 
czasie przepełniona. Nieznajomy spy- 
tał mnie bardzo grzecznie, czy mu po- 
zwolę wypić kawę przy moim stoliku. 

Oczywiście, mu nie odmówiłem. Po 
paru minutach wszczęliśmy rozmowę. 
Nieznajomy czekał na jakiegoś kupca. 
Miał z nim omówić pewną tranzakcię. 
Gawędziliśmy dość długo, ponieważ ów 
kupiec się nie zjawiał. 

Nieznajomy niewiele opowiadał o sg- 
bie. Ja natomiast przyznałem mu się, 
że mialem zamiar odwiedzić pewna nie- 
wiastę, lecz'rhusiałem zrezygnować z 
wizyty, gdyż stwierdziłem telefonicz- 
nie, że jej mąż iest w domu. 

— Moja żona, powiedział mi -— 
również bardzo często spędza sama 
wieczory. Jestem głęboko przekona- 
ny, że nie wyzyskuje w nieodpowiedn* 
sposób swej wolności. 

— Nie należy zbytnio ufać kobietom 
— odparłem mu. — W gruncie rzeczy 
wszystkie są jednakowe. r 

— Nie wszystkie — zaoponował z 
głębokiem przekonaniem. | 

W tej chwili wszedł na sale jakiś 
mężczyzna. Nieznajomy, z którym pro- 
wadziłem rozmowę, podniósł sie z krze- 
sła, oświadczając mi, że musi się już ze 
mna pożegnać, gdyż przvszedł właśnie 
ów kuniec. 

Podąjac mi rekę, wymienił swe na- 
zwisko. Wiesz kto to był? Aleksander, 
Labon. maż Izabelli. l 

— To doprawdy nadzwyczajne! —! 
roześmiał się Gounot. — A tyś był prze- 
konany. że on spędza wieczór w domu! 
Nie należy nigdy opowiadać nieznajo= 
mym n swych przygodach. | 

— Masz słuszność. Ale przecież nie | 
moaeło mi wpaść do głowy. że to właś-|i 
me Labon! Na szczeście, nie wymieni- 
łem nawet imienia Izabelli. Nie mógł 
więc mnie o nic podejrzewać. Przy-| 
znam ci się, że mi nigdy jeszcze przez 
myśl nie przeszło, że Izabella ma jesz- 
cze przyłacłól. Dziś rano odbyłem z nią 


rozmowę. Gdy jej począłem czynić wy-: f 


rzutw. wyjaśniła mi wszystko. | 


Wyobraź sobie, że ona również spę-| [4 


dziła onegdajszy wieczór poza domem. 
Dn iej mieszkania zakradł sie złodziej. 
Widocznie on podniósł słuchawkę. 

To doprawdy niesłychana bezczel-: 
ność! Cieszę się jednakże. że to był 
złodziei Pozatem jestem zadowolony, 
ż6 Izabella nie poniosła Żadnej straty. 
©>rvszka pewno ktoś spłoszył, gdyż 
zrezygnował z łupu. 

— Tak: to doprawdv wnrost niepra- 
wdnnpadobim historia — odezwał się Al- 
fred Gonnet. 

Gonnot z uśmiechem spoglądał na 
przyjacielo. Nie mógł mu przecież po- 
wiedzieć prawdy. 


Hi 
A i 


Pat: — Rety!... Co się stało?,.. Co ci 
do głowy strzeliło, durniu?... Własnego 
przyjaciela do wody rzucasz... Czekaj, 
ja ci się za to odpłacę!... 

Patachon: Czego chcesz ode 
mnie, Jakaś koza przypętała się da 
naszego towarzystwa i koniecznie cię 
namawia, żebyś się wykąpał!... 


Pat: — Nie mogę zrozumieć na czem | 
polega przyjemność łowienia rvb. Czło=; łeś?... Szarpnęło!...  Nareszcie!.. Ale 
wiek siedzi nieruchomo, jak mumia, 3 ciężka wędka!.. Gdyby to nie było ta- 
gapi się jakgdyby pierwszy raz wodę kie nędzne bagno, tobym przypuszczał, 
widział... Głupie zajęcie! „że złapałem wieloryba! 

Patachon: — Żeby było wiecej wo- Patachon: — Ja się już zgadzam na 
dy, toby człowiek sobie przynajmniej | marynowanego śledzia, tylko dawaj go 
nogi umył, a tak to co?... Ciśnii kantem | prędko na stół, bo jestem wściekle gło- 
tę wędkę i pójdziemy gdzieindziej szu-| dny!... O-0-0-0!... Coś się tam rusza!... 
kać szczęścia!... Pociągnii mocniej!... 


Pat; — Pssst!.. Cicho!.. Widzia= 


przyjac 

pośpieszymy tobie z pomocą... Przykró 
ci pewnie, żeś mego serdecznego przy- 
jaciela ledwo nie utopił, ale ja ci wyba= 
czam. A widzisz?.. Gdyby kózka nie 
skakala, toby się nie wykąpała!.. Cip, 
albo on pójdzie do kozy, albo koza inistej sadzawki! I poco taka koza mie” cip... Dawaj łapkę! zł 


"Patachon: No. chodź, przyijacielu!... Pałachon: — No, 
Ijaść tej zabawy.. Nie mamy szczęścia 


do rybek! Ale za to twój garniturek wy- 


Patachon: — Życzę przyjemnej ką- 
pieli!l.. Widać koza nie chciała sama 
zażywać kąpielowych rozkoszy!.. Do- 
brze, że to mnie się nie przytrafiło... |gląda teraz jak nowy!.. i 

Brrrr!... Nie lubię zimnej wody... Ale ja Pat: — Brrrrr!.. Wolę wyglądać 
wiedziałem, że Pata koza hie minie’ -- (mniej elegancko i nie wpaść do tej błot- 


" |ie na świecte?... Chyba, żeby mnie mal 


przyjdzie do niego!... 
tretować! 


dih 


Patachon: — Zawsze mówiłem, że 
ze zwierzętami należy postępować iak 
z dziećmi: — łagodnie i inteligentnie... 
Mnie, naprzykład, taka koza nic złego 
nie zrobi, bo czuje we mnie bratnią du- 
szę.. Widzę, że minąłem się ze swem 


Patachon: — No, dobrał... Ale nawet,  Patachon; — Bywaj zdrów, sympa- 
majmarniejsza koza ma lepiej niż ja!..|tyczny zwierzaku!.. Nie mamy do sie- 
Tobie żarcia nie brak... Trawy jestibie żadnej urazy!... 

dość... Tu sobie trochę poskubiesz, tam Koza: — Me-e-e-c-e-el... Meee-e-e-©- 
trochę powydzierasz i obiadek gotów... |e-eee'... RE 
A ja?... Chętniebym się z tobą zamienił, Patachon: — Wybacz, moja droga, 
moja kózko!.. Pat tyle wody się nachli-lale mnie koziego języka w szkole nie 
pał, że nie chce już nawet myśleć o o-!uczono... Domyślam się jednak co chcesz 
biedzie! powiedzieć... Zyczysz mi pewnie Wszy- 
stkiego dobrego... Nawzajem! 


powołaniem.. Powinienem był zostać 
dozorcą w ogrodzie zoologicznym, albo 
pogromcą zwierząt, albo wreszcie czy- 
ścicielem miejskim. 


IAI Ji Nia 4 < 
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Patachon: — Rety!... Co to,!... Czyż- Patachon: — Więc to nie Pat?...- 
by Pat wrócił i przez zemstę wrzucił |Znowu koza?... Co to ma znaczyć?..;  Patachon: — Jak „me“, to „me”!... 
mnie do wody!?.. Tak, poznaję po do-|Czyś ty sobie z tego stawu zrobiła pry-; Masz teraz „meee“ t.. Jestem grzeczny 
tyku Pata kopnięcie... Za co się mścisz,lwatny zakład kąpielowy?... Tego jesz- względem każdego stworzenia, ale w 
głupia fujara?1... I poco mi ta woda teraz |cze brakowało!... To tak się postępuje z |miarę!.. A teraz serwus, pani kózko!... 
potrzebna?.. Przecie wiesz, że kąpa-|najserdeczniejszym przyjacielem zwie-|Zobaczymy jak się wydostaniesz z te- 
łem się w zeszłym roku!... Brrrr!... rząt?.. Czekaj, łobuzie!.. Wyrównamy |go stawu!.. Ja ci nie pomogę!.. Teraz 
t zaraz nasze porachunki! idę na spacer, bo od tej wody głód już 
mi zupełnie przeszedł. 


Izabella okłamała Kamila. W rze-lła w domu, podeimując Gounota. To on|kę, gdy zadzwonił telefon. 
czywistości onegdajszy wieczór spędzi-| właśnie podniósł ' odruchowo słuchaw- i 
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